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W yw iad  
z P. Ministrem Opieki Społecznej
P. M in is te r  Opieki Społecznej ,  J e r z y  

Paciorkowsiki,  udz ie l i ł  r ed ak to ro w i  ,,'Kurje- 
ra  P o ra n n e g o ' '  w yw iadu ,  w k tó ry m  s fo rm u ­
łow ał  swe stanowisko  wobec  zam ierzonej  r e ­
fo rm y ubezp ieczeń  społecznych. Z uwagi na 
doniosłość  ośw iadczen ia  p. M inistra ,  p o d a ­
jem y je w całości.

R eda k cja .

—  Obserwuję z największą uwagą k aż ­
dy objaw zainteresowania się społeczeń­
stwa zapowiedzianą przez p rem je ra  K o­
złowskiego rew izją  ustaw odaw stw a o u b e z ­
pieczeniach społecznych. Zainteresowanie 
to jest nietylko bardzo żywe, ale w szero­
kich kołach pracowniczych połączone z p o ­
ważnym niepokojem o losy dotychczaso­
wych uprawnień ubezpieczonych. Dlatego 
też, Panie Redaktorze, z ca łą  gotowością 
służę W am  temi wyjaśnieniami, jakiemi 
w obecnym stanie prac przygotowawczych, 
prowadzonych w Ministerstwie Opieki Spo­
łecznej mogę podzielić się z waszymi czy­
telnikami.

Zadanie, jakie Ministerstwo Opieki 
otrzym ało  do przepracowania, jest n ies ły­
chanie trudne  i skomplikowane. W ychodzi­
my z założenia, że obecny system  ubezpie­
czeniowy jest nietylko bardzo drogi, ale że 
nie odpow iada rzeczywistym potrzebom 
szerokich mas ubezpieczonych, bowiem ro z­
łożenie ciężarów i świadczeń nie jest dla 
nich korzystne. Innemi słowy, mamy szu­
kać takiego rozwiązania, aby przy  możli­
wie zmniejszonem obciążeniu ubezpieczo­
nych i ich warsztatów  pracy, dać im św iad ­
czenia, w całości dla nich korzystniejsze.

—- Czy takie zadanie może być p ra k ­
tycznie rozwiązane?

—  Jes tem  już obecnie przekonany, żc 
tak, aczkolwiek w obecnym stanie naszych 
p rac  obliczeniowych nie mogą ściśle u s ta ­
lić, w jakim stopniu uda się to p rz e p ro ­
wadzić.

Takie założenie budzi oczywiście bardzo 
wiele troski i niepokoju, czy zagadnienie b ę ­
dzie przepracow ane dość roztropnie, lecz 
musi odpaść obawa, czy nie jest aby ten ­
dencją  R ządu  kosztem ubezpieczonych k u r ­
czyć świadczenia instytucyj publicznych, 
zbudowanych dla dobra wielkiego świata 
ludzi p racy w Polsce.

Chcę to, Panie  Redaktorze, podkreślić 
jak najbardzie j  stanowczo, bo jest spraw ą 
aż nadto  widoczną, jak naszej opozycji po ­

litycznej zależy właśnie na takiem, fałszy- 
wem przedstawieniu  sprawy.

Wogóle, Panie Redaktorze, zagadn ie­
nie ubezpieczeń społecznych jest kap i ta l ­
nym terenem  dla najbardziej jaskrawej de- 
magogji. Musimy się z tern, niestety, liczyć 
i musimy wydobyć z siebie możliwie n a j ­
większy stoicyzm wobec wszelkich n iedo­
rzecznych przypuszczeń, podejrzeń  i insy- 
nuacyj, rozrzucanych szczodrą ręką  bądź 
już z w yraźnym  celem zatrucia atmosfery 
w spółpracy M inisterstwa z całym  zorgani­
zowanym światem pracy.

—• Czy nie byłoby jednak wskazane, by 
Ministerstwo weszło już teraz w kontakt 
z tym św ia tem ?

—  Rozumiem, że na jlepszą  ra d ą  na to 
będzie zorganizowanie i podtrzym anie k on­
tak tu  z zainteresowanymi, ale kto zna tech­
nikę obliczeń ubezpieczeniowych, ten  wie, 
jak mozolną jest p raca  obliczenia każdej, 
nawet drobnej zmiany w systemie już p rz y ­
jętym, i z jaką cierpliwością na rezu lta t  
tych obliczeń należy oczekiwać. Nie jes te­
śmy w stanie, w trakcie tych prac, s tale in ­
formować o ich etapach  wszystkich za in te­
resowanych. Od tego daleko jednak do 
wniosku, jakoby Minister Opieki Społecz­
nej, czy R ząd  mógł, czy chciał re fo r­
mę ubezpieczeń socjalnych przeprow adzić 
w jakiejś konspiracji. Na przepracowanie 
p ro jek tów  potrzebujem y dość długiego cza­
su, a dopiero po  ustaleniu  choćby tylko je ­
go podstawowych zasad  możemy się z a ­
stanawiać, jak o jego w alorach i b łędach 
uzyskać cenną dla nas opinję za in teresow a­
nych.

—  Nie wątpię, że prasa, przynajm niej 
poważna, wyjdzie na spotkanie tym  P ana  
zamierzeniom.

—  Pośrednictw o prasy  w tym kon tak­
cie będzie oczywiście szczególnie ważnym 
czynnikiem i o to się do p rasy  zwrócę. P o ­
kąd  tego nie uczynię, proszę, aby  wszystkie  
wiadomości, jakie się mogą ukazywać o n a ­
szych p racach  wewnętrznych, były  przez 
wszystkich trak tow ane z ca łą  konieczną r e ­
zerwą.

Nie jestem  bowiem w stanie, w trakcie 
s tud jów  i p rzepracow yw ania różnych —  
nieraz zupełnie z sobą sprzecznych —  p r o ­
jektów, prostować i zaprzeczać tym  w szyst­
kim wiadomościom, bądź plotkom, jakie 
mogą docierać do opinji publicznej.



Zagadnienia techniczne
I. W  S P R A W IE  N O R M  W Y D A JN O Ś C I 

PRACY.

Dla każdego pracownika, zwłaszcza 
w dzisiejszych w yjątkowo ciężkich w a ru n ­
kach dla świata pracy, jest rzeczą n ie­
zmiernie ważną, bo decydu jącą  o jego lo­
sie, opinja przełożonych o jego wartości ja ­
ko pracownika, czyli t. zw. „wydajności 
pracy". Term in ten, tak  zwłaszcza w os ta t­
nich czasach często używ any na terenie 
działalności Z ak ładu  zarówno w stosunku 
do oceny wartości poszczególnych p racow ­
ników, jak i całych jednostek admin., w i­
nien być, jak należałoby przypuszczać, 
opar ty  na mniej lub bardziej ustalonych 
zgóry norm ach  tej wydajności, boć w  p rz e ­
ciwnym razie wyciąganie jakichkolwiek 
wniosków z porównań różnemi metodami 
ustalonych wielkości nie prowadzi do celu. 
S praw a norm  w ydajności p racy  jest p r z e d ­
miotem stałej troski ze s trony Związku, j a ­
ko spraw a najżyw otniejsza, czego dowodem 
są coroczne uchwały Zjazdów Delegatów 
oraz W alnych  Zebrań Kół Związku Prac. 
PZUW . J e s t  ona nad to  przedm iotem  sp e ­
cjalnego badania  p rzez  Zarząd  Główny w 
drodze ankiety.

N a podstaw ie w ten sposób uzyskanego 
m ate r ja łu  Zarząd  Główny stwierdza, że 
w tej dziedzinie niema ścisłych powszech­
nie uznanych i obowiązujących norm 
oceny wydajności.

J e s t  rzeczą zrozumiałą, że p raca  um y­
słowa z natu ry  swojej trudniej niż fizycz­
na ujmować się daje  w jednolite ramy, m o ­
gące służyć do ustalania  jej efektu w ja ­
kichkolwiek jednostkach.

Istn ieją  jednak  całe dziedziny pracy 
umysłowe], w których z dużem  pow odze­
niem mogą mieć zastosowanie zgóry okre­
ślone normy do obliczania jej wydajności 
Do takich dziedzin w naszych w arunkach  
zaliczyć należy przedew szystkiem  prace 
echników szacunkowych.

Stosowanie bowiem na całym  terenie 
działalności Z akładu  jednolitych norm 
i metod szacunkowych, druków do tego ce­
lu służących, i t. p., do tego stopnia zme­
chanizowało te p race ,  że nic nie stoi na 
przeszkodzie do ujęcia tej p racy  w jedno­
lite norm y obliczeniowe, oparte  na zgóry 
przez  W ład ze  Centra lne  ustalonych jed ­
nostkach, opracowanych z możliwie naj- 
szerszem uwzględnieniem tery torja lnych  
różnic w w arunkach p racy  personelu tech­
nicznego.

J e s t  bowiem rzeczą oczywistą, że zu ­
pełnie różnego wysiłku i czasu wymagać 
będzie sporządzenie jednakowej ilości p o ­
m iarów w  teren ie  górskim, n a  kresach, czy 
w w ojew ództwach centralnych, lub też 
w gęsto zabudowanych gminach jednowio- 
skowych w Małopolsce, czy też rozrzu­
conych nieraz na kilkunasto-kilometrowych 
przestrzeniach pojedyńczych gospodarstw, 
noszących tę sam ą nazwę miejscowości 
w skom asow anych  wsiach b. kongresów ki 
i k resów  wschodnich. Pozostaw iając  na 
pzyszłość do bardziej konkretnego om ówie­
nia możliwości ustalenia norm  do oblicze­
nia w ydajności pracy, należy podnieść 
spraw ę k red y tó w  na prace  szacunkow e 
i w yjazdy służbowe.

II. W  S P R A W IE  K R ED Y TÓ W  N A 
P R A C E  S Z A C U N K O W E  I W Y JA Z D Y  

SŁUŻBOWE.

W  bezpośrednim związku z w yda jno ­
ścią p racy  pozostaje spraw a kredytów  na 
w yjazdy  służbowe personelu  technicznego.

W edług  dotychczas praktykow anego 
system u poszczególne inspektoraty  w oje­
wódzkie o trzym ują  ogólny k red y t  budżeto­
wy na te cele, k tóry  następnie rozdzie la ją  
na placówki powiatowe, określa jąc  przy- 
tem zgóry m aksym alny koszt t. zw. „ je d ­
nostki p racy", bez żadnej zresztą  definicji 
samego pojęcia tej jednostki. Pomimo 
wszelkie możliwe res trykcje  tak  ze strony 
w ładz centralnych, jak i ze strony In sp ek ­
toratów  W ojew. zagadnienie „sztywnych 
kredytów " nigdzie nie w ytrzym uje  próby 
życia i w rezultacie jedni pp. inspektorzy 
wojew. zmuszeni są występować do władz 
centralnych o odpowiednie k red y ty  uzu­
pełniające, n a raża jąc  się tem  sam em  na 
za rzu t nieudolnej gospodarki, inni n a to ­
miast rozwiązują trudne  to zadanie po linji 
najm niejszego oporu —  przez  p roste  sk re ­
ślanie rachunków kosztów podróży  perso ­
nelu technicznego, co jest już zwykłem p o ­
gwałceniem pragm atyki służbowej.

III. P R Z E P R A C O W A N IE  PERSON ELU .

T ak pojm ow any system  oszczędnościo­
wy przy  równoczesnym b raku  jednolitych 
norm  i w arunków pracy  jest w konsekwen­
cji przyczyną p rzepracow ania  personelu, 
zwłaszcza technicznego.

W  dążeniu do ciągłego obniżania k o ­
sztów adm inistracyjnych, a ściślej w spo­



mnianego już wyżej „maksymalnego kosztu 
jednostki ', technikom szacunkowym w y d a­
wane są delegacje, obejm ujące po kilkaset 
zgłoszeń (150do 300), terenowo obejmujące 
niemal całe powiaty, k tórych wykonanie 
zmusza pracownika do spędzania bez 
względu na porę roku i w arunki klim atycz­
ne kilkudziesięciu dni w podróży, p rzew aż­
nie na rowerze, do noclegów w na jo k ro p ­
niejszych warunkach higjenicznych, bez 
możności umycia się, zmiany ubrania  i t. p.

Nasz personel techniczny (technicy) 
sk łada  się przeważnie z ludzi młodych, 
w dobrem  zdrowiu przystępujących  do p ra ­
cy. Jed n ak że  już po 2 do 3 la tach  p racy  
ludzie ci powszechnie za p ad a ją  na zdrowiu 
i dolegliwości takie, jak hemoroidy, żylaki, 
nieżyt, względnie nerwica żołądka, choro­
by nerek, chroniczne przeziębienia i t. p. są 
zjawiskiem powszechnem, zwłaszcza wśród 
techników. Jeżeli  do tego dodać niskie u p o ­
sażenie techników, tak  stałe, jak i w de le­
gacji (np. d je ta  technika —  6 zł., d jeta  se- 
kwestratora, czyli pracownika n iewykwali­
fikowanego —  9 zł. dziennie), o trzym amy 
całkowity obraz stosunków w tej dziedzi­
nie.

Czyż trzeba podkreślać, że w ten spo­
sób p rzysparza  się instytucji olbrzymie k a ­
dry  przedwczesnych emerytów, a społe­
czeństwu w yrządza  znaczne szkody, pozba­
w iając je p rzed  czasem zdrowych i p ro d u k ­
tywnych obywateli.

Zobrazowany wyżej stan rzeczy jest w y­

soce szkodliwy zarówno dla pracowników, 
jak i dla Zakładu. Związek winien dom a­
gać się jak najśpieszniejszej popraw y sto­
sunków w tej dziedzinie, a w szczególności:

1) ustalenia i w prow adzenia na całym 
terenie działalności Z ak ładu  jednolitych 
norm obliczania wydajności pracy;

2) dostosowania k redytów  na p race  sza ­
cunkowe i roz jazdy  do norm wydajności 
p racy  i e tatów personelu  technicznego;

3) ustalenia m aksymalnego okresu cza­
su na wykonanie jednej delegacji dla tech ­
nika, a mianowicie:

a) w czasie od l.IV. do 30.IX. —  do 
sześciu dni roboczych,

b) w czasie od l.X. od 30.III. —  do 
trzech dni roboczych;

4) dążenia do uproszczenia norm  sza­
cunkowych, instrukcyj pogorzelowych i t. p. 
oraz wszelkiej m anipulacji kancelaryjno- 
biurowej zarówno w lnsp. Woj., jak i na 
placówkach pow.j

5) powołania do życia od kilku la t  z a ­
niechanych, ze szkodą dla Z ak ładu  i p r a ­
cowników, zjazdów inspektorów powiat, 
i techników;

6) odciążenia personelu  technicznego 
od wykonywania prac, nie wchodzących 
w zakres jego obowiązków, jak np. p rz e ­
rzucone przez niektóre i. w, na barki insp. 
pow. przygotowawcze p race  egzekucyjne 
do wykonania, których powołane zostały 
w Insp. W oj. specja lne sekcje egzekucyjne.

Przed now ą reformą
Ubezpieczenia społeczne s to ją  p rzed  n o ­

wą reformą.
Niewiele wiemy o tem, w jakim k ierun­

ku p ó jd ą  i na czem polegać będą zmiany 
w obecnym systemie ubezpieczeń społecz­
nych.

Mimo to, a może właśnie dlatego, z dnia 
na dzień m nożą się pogłoski o takich, czy 
innych zamierzeniach, projektach, pom y­
słach.

Zapew ne, są to  tylko pogłoski, oczywi­
ście nie można na nich polegać, niemniej 
jednak upar te  pow tarzanie  się pew nych 
wiadomości napaw a niepokojem. Niepo­
kojem  szczególnie odczuwanym  przez  p r a ­
cowników umysłowych, niepokojem, k tóry 
w pew nym  stopniu o p a r ty  jest na  dośw iad­
czeniach z reform ą poprzednią.

Pam iętam y przecież co nam  dało, a ści­
ślej, co nas  kosztowało, scalenie ubez­
pieczeń.

W  w yniku ,akcji  scaleniowej robotnicy 
otrzymali ubezpieczenia em erytalne. P r a ­

codawcy, za częściową podw yżkę składek, 
p rzedłużenie czasu p racy  i skrócenie u r lo ­
pów. A  pracownicy umysłowi ograniczenia 
w w ypłatach  zasiłków chorobowych.

Obawiamy się, by i teraz nie próbowano 
nas obciążyć kosztami reformy. I dlatego 
nie możemy wzruszeniem ramion reagować 
na szerzące się pogłoski.

W edług  tych pogłosek, pow tarzanych  
również i przez  część prasy , p ro jek to w a­
ne zmiany m a ją  się zawierać w n as tęp u ­
jących tezach:

1) Skasowanie Z ak ładu  Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych.

2) Skasowanie Z ak ładu  Ubezpieczeń 
od wypadków.

3) Utworzenie jednego zak ładu  ubez­
pieczenia długoterminowego.

4) Skasow anie  p rzew idyw anego przez 
obecnie obow iązującą us taw ę sam orządu  
w instytucjach ubezp ieczeń  społecznych. 
Czynnik obyw ate lsk i b ierze udział w y ­



łącznie w komisjach, mając kom petencje  
opmjodawcze.

5) Obowiązek ubezpieczenia ruchomy, 
dotyczy osób, których zarobek nie p rz e k ra ­
cza np. 10-krotnej wielokrotności minimum 
zarobku (minimum np. 50 zł. us ta la  corocz­
nie Min. Op. Społ.).

6) J e d n a  sk ładka  dla wszystkich ro ­
dzajów ubezpieczeń. S k ładka  opłacana jest 
specjalnemi markami, naklejanem i w ksią­
żeczkach ubezpieczeniowych.

7) R en ty  starcze po 10 latach ubezpie­
czenia i ukończeniu 65 la t  życia, w n as tęp ­
nych la tach  po 15 latach ubezpieczenia 
i osiągnięciu 65 la t  wieku.

8) Renty  inwalidzkie w razie niezdol­
ności powyżej 75 proc.

9) Zaopatrzenie w ypadkowe po utracie 
eonajmniej 50 proc. zdolności do pracy.

10) Zniesienie leczenia sanatoryjnego 
(profilaktycznego),

11) W  razie choroby dopłaca za lecze­
nie pracownik i pracodawca.

12) Za niewykonanie ubezpieczenia 
czyni się odpowiedzialnym pracodaw cę 
i pracownika.

13) Pracownik w razie uchybień p raco ­
dawców nie o trzym uje świadczeń.

Tezy te niemal p rzek reśla ją  dotychcza­
sową w artość ubezpieczeń społecznych, 
zwłaszcza dla pracowników umysłowych. 
Cały  dotychczasowy, znaczny dorobek Z. 
U. P. U., nagromadzone kapitały, p ó jd ą  do 
ogólnego kotła, z k tórego pokrywane będą 
i deficytowe ubezpieczenia em erytalne ro ­
botników i pracowników umysłowych. N ie­
trudno domyślić się, na jakim poziomie da 
się w yprowadzić wspólny mianownik, 
czyim kosztem pokry te  będą deficyty.

Zdajemy sobie sp raw ę z doniosłości u- 
bezpieczeń em ery ta lnych  robotników. 
U w ażam y naw et,  że obecny, bardzo  sk ro ­
mny zak res  tych ubezpieczeń, powinien 
być rozszerzony. Sądzimy jednak, że d e ­
ficytowość tych ubezpieczeń na leży  w y ­
rów nać jedynie norm alną drogą, przez  u- 
stalenie odpow iednich składek.

C iężar tych ubezpieczeń  pow inien być 
ponoszony przez  całe społeczeństwo.

Nie jest do pomyślenia, aby  obciążały 
one —  pracow ników  umysłowych. A  w szak  
do tego sp row adza  się p ro jek tow ane  p o ­
łączenie Z. U. P. U. z zak ład em  ro b o tn i­
czym.

S am orząd  w  instytucjach ubezpieczeń 
społecznych jest obecnie fikcją. Zdawało 
się jednak, że s tan  ten  czynniki m iaroda j­
ne uw ażają  za przejściowy. P rzy toczona 
, ,teza“ w skazyw ałaby , że sam orząd  z in-

stytucyj ubezpieczeń społecznych byłby 
usunięty  ostatecznie.

W iększość  zarzutów , podnoszonych 
przeciw ko ubezpieczeniom w momencie 
obecnym, w ypływ a ze zbytniego zb iu ro­
k ra tyzow an ia  tych  instytucyj. Czyż ca ł­
kow ite  usunięcie czynnika obyw ate lsk ie­
go z udziału  w  zarządzie ubezpieczalniami 
może inaczej niż ujemnie w płynąć na s to ­
sunek  ubezpieczonych do ubezpieczalni?

Nie wydaje się również szczęśliwym p o ­
mysł zwolnienia z obow iązku  ubezp iecze­
nia osób, zarab ia jących  np. powyżej 500 
złotych. P rzy  tym  za robku  pracownik, 
zw łaszcza obarczony  w iększą  rodziną, nie 
jest w  stanie pokryć  kosztów  dłuższej cho ­
roby. A  pozatem , w szak  ubezpieczalnie nie 
mogą obejmować wyłącznie najgorszych, 
deficytowych ryzyk.

A  choćby ten pomysł opłacania sk ła ­
dek markami. A  cóż będzie robił p r a ­
cownik, k tóry  np. w ciągu paru  miesięcy 
zaniedbał obowiązku naklejenia m arki? 
Będzie musiał w razie choroby nakleić za 
kilka miesięcy. Może to  wynieść k ilka­
dziesiąt złotych. Skąd je wziąć naraz  i to 
podczas choroby? Taniej już wypadnie 
sprow adzenie  p ryw a tnego  lekarza.

Co za pole do popisu dla „fachowców", 
k tó rzy  i do Londynu potrafili im p o rto ­
wać m ark i  ubezpieczeniowe własnego w y ­
robu. P o trafią  to robić i na miejscu.

Do czego się sprow adzają  ren ty  starcze, 
inwalidzkie, w ypadkow e w ujęciu, wypły- 
w a jącem  z om aw ianych „ tez "?  Czy znaj­
dzie jakąś p racę  inwalida, posiadający  np. 
55% zdolności do pracy , gdy zdrowi, silni, 
nie mogą znaleźć za trudn ien ia?  P ozos ta ­
wia się ich w łasnem u losowi. Nie jest to 
zadaniem  ubezpieczenia.

Te i dalsze „ tezy" zmierzają do zupe ł­
nego odebran ia  ubezpieczalniom  ich do ­
tychczasow ego ch a rak te ru  i znaczenia spo ­
łecznego. S taw ia ją  p od  znakiem  zapy tan ia  
celow ość opłacania w iększych  czy m niej­
szych składek, skoro  nie ma się pewności, 
że są to  św iadczenia odpłatne.

Kogóż zadowoli naw et zniżenie sk ła ­
dek, jeżeli za te  mniejsze „obciążenie" nic 
zgoła lub praw ie nic nie będzie o trzym y­
w ał?

Ju ż  lepiej opłacać większe składki 
i mieć wzamian pewne praw a, niż za n ie­
wiele mniejsze op ła ty  —  żadnych.

Daleki od doskonałości jest obecny 
stan ubezpieczeń społecznych, lecz zmiany, 
któreby poszły w kierunku, podanym  w te ­
zach, byłyby zgoła nie do przyjęcia  dla 
świata pracy.



U bezp ieczen i
Nie mamy co ukrywać, że p rak ty k a  

ubezpieczeń chorobowych wywołuje w sfe­
rach pracowników umysłowych a może 
również i fizycznych liczne sarkania i u ty s ­
kiwania. Łatwo jest przeciwnikom ub ez ­
pieczeń społecznych posługiwać się temi 
utyskiwaniami w zwalczaniu samej idei 
ubezpieczeń przez wyolbrzymianie znacze­
nia dorywczej i pobieżnie ujętej krytyki 
osób niezadowolonych i w y tw a rza n ie  p o ­
zorów , że  „vox  p o p u l iu w y p o w ia d a  się 
p rze c iw  ubezp ieczen iom .

W  istocie rzeczy tak  nie jest; ubezpie­
czeni pragną uzyskania jaknajwiększych 
korzyści za swoje pieniądze; wielu z nich, 
być może, zazdrości pracownikom niek tó­
rych instytucyj, posiadających bezpła tną  
pomoc lekarską, i chciałoby tego samego 
dla siebie; napewno jednak nikt nie p ra g ­
nie być pozbawionym opieki leczniczej 
i wystawionym na ryzyko pokryw ania ze 
swoich wyłącznie funduszów wysokich 
kosztów prywatnego leczenia.

G dybyśm y zebrali razem  wszystkie oz­
naki niezadowolenia z działalności ubez- 
pieczalni społecznych, gdybyśmy wczuli 
się we wszystkie szem rania i rozważyli je 
z punk tu  widzenia bezstronnego k ry tyka  — 
niewątpliwie natrafilibyśmy w stawianych 
przez ogół wymaganiach na szereg 
sprzeczności. Obok żądania  obniżenia 
składki, byłyby żądania lepszych lekarzy 
i zwiększenia ich liczby, droższych środ ­
ków leczniczych, wyższych zasiłków p ie­
niężnych, lepszej obsługi adm in is tracy j­
nej. Natrafilibyśmy również na głosy bez­
względnego egoizmu, nie liczącego się 
z dobrem społeczeństwa, na wyrzekania 
ludzi pokrzyw dzonych przez los, którzy 
u tra tę  swych bliskich p rzyp isu ją  w ad li­
wemu działaniu ubezpieczalni społecznych, 
nie biorąc pod uwagę, że niewłaściwa diag­
noza choroby, czy też niepomyślny wynik 
leczenia zdarza  się także i lekarzom p r y ­
watnym. Natrafilibyśmy n a  niezrozumie­
nie, że środki finansowe ubezpieczalni są 
ograniczone i że wskutek tego ubezpieozal- 
nie nie są n ap rzy k ład  w stanie wyleczyć 
wszystkich chorych zębów w Rzeczypos­
politej Polskiej i wprawić wszystkich 
brakujących.

W  tem morzu utyskiwań, głosów k ry ­
tyki u za sa d n io n e j  byłoby dużo, ale nie 
tak  dużo, jak to się w yda je  przy czytaniu 
sensacyjnych ar tykułów  p ra sy  codziennej, 
a co najważniejsze, nie znaleźlibyśmy n a ­
pewno w tych głosach tak bezwzględnej

e chorobow e
zaciętości i agresywności, jakiemi jest 
p rzepojona obecna kam pan ja  przeciw 
ubezpieczeniom społecznym, aranżowana 
nie przez ubezpieczonych, a przez czynni­
ki im obce, a n iekiedy wrogie.

S z u k a j m y  w ięc p r a w d y !  Poszukiwanie 
to jest trudne, gdyż jak się zdaje, nikt jej 
dotychczas na ser jo nie szukał. Czy z a j ­
mował się kto zasadniczą kwestją, jaki 
wpływ m iały  ubezpieczenia chorobowe 
w ciągu kilkunastu  lat swego istnienia na 
stan zdrowotności w Polsce, a w szczegól­
ności w miastach polskich? Nie wiemy, 
a to przecież, nie co innego, rozstrzyga 
o wartości ubezpieczeń chorobowych! My, 
pracownicy biurowi czy naw et p rzed s taw i­
ciele tych pracowników w ruchu zaw odo­
wym znamy te  spraw y tylko fragm enta­
rycznie. Zapewne odpowiedź nasza na to 
pytanie byłaby pozytywna. Jeżeli  nasze 
zdanie nie jest m iarodajne, to istnieje 
przecież Zakład Ubezpieczalni Chorobo­
wych, jest Izba Ubezpieczeń społecznych, 
są u rzędy  ubezpieczeń społecznych, M ini­
sterstwo Opieki społecznej, Izby lekarskie. 
Niechże się wypowiedzą, co dotychczaso­
wa działalność ubezpieczalni chorobowych 
dała  społeczeństwu. Szukajm y prawdy.

Nie może spraw a ubezpieczeń choro­
bowych być rozstrzygana pod kątem 
zwiększenia o kilka procent zysków k a ­
pitalistów, kosztem poziomu zdrowotności 
społeczeństwa polskiego. A do tego p r z e ­
cież może doprowadzić załatwienie tej 
spraw y na kolanie.

Jak ie  wrażenie powinien sprawić roz­
wój ubezpieczalni chorobowych w ciągu 
ostatnich la t p iętnastu  na bezstronnego 
obserw atora?  Poprzednio  nie było nic, 
obecnie mamy szereg ambulatoriów, szpi­
tali, spec ja lnych  Zakładów leczniczych, 
s tosujących najnowsze m etody lecznictwa. 
Czyż gdyby to wszystko było nic nie w a r­
te, panow ałby w tych instytucjach taki n a ­
tłok kii j enteli ?

J a  osobiście jestem ubezpieczony w 
Kasie Chorych od czasu wprow adzenia 
ubezpieczeń chorobowych; gdy w roku 
1924 m ając  w rodzinie operację  chirurgicz­
n ą  udałem  się do lekarzy  pryw atnych, nie 
m ając  zaufania do K asy Chorych, —  w ro ­
ku  ubiegłym w podobnym w ypadku ko ­
rzysta łem  z ubezpieczalni, gdyż nie u fa ­
łem lekarzom  prywatnym .

W  chwili obecnego kryzysu, k tóry  
przechodzą ubezpieczenia chorobowe, p o ­



winniśmy podkreślić zasługi personelu  le­
karskiego, k tóry  borykając  się z ciężkie- 
mi warunkam i pracy, z natłokiem  chorych, 
potrafił spełnić swój obowiązek wobec 
społeczeństwa.

Ograniczmy się w kry tyce  do rzeczy 
słusznych. W  ubezpieczalniach społecz­
nych panow ał zawsze chaos biurowy, k tó ­
ry dzisiaj wzmógł się jeszcze z powodu 
zasadniczych zmian w ustawodawstwie. 
To powoduje trudności, obniża jakość ob­
sługi ubezpieczonych, stw arza dokoła ubez­
pieczalni atmosferę niezadowolenia i co 
gorsza lekceważenia. Nie można jednak 
odpowiedzialnością za taki stan rzeczy 
obciążać wyłącznie ubezpieczalnie, bo p rz e ­
cież pozostaw ały  one pod bardzo silnym 
nadzorem  i społecznym i państwowym. 
Więc wszyscy jesteśmy po trochu temu 
winni. Usunięcie tych braków nie jest 
wszakże rzeczą  niemożliwą 1 niewątpliwie 
da się uskutecznić naw et bez potrzeby  czy­
nienia zmian w ustawodawstwie. Z asadni­
czym warunkiem  powodzenia tej akcji b y ­
łoby p rzeprow adzenie  jej stopniowe, gdyż 
tylko taki system daje  gwarancję, że je ­
dne usterki nie zostaną zastąpione przez 
inne —  gorsze. Duże znaczenie miałoby 
jaknajrychlejsze  wprowadzenie z pow ro­
tem dó za rządu  ubezpieczalni czynnika 
społecznego, choćby narazie  w postaci d e ­
legatów centralnych organizacyj zaw odo­
wych.

Gdyby chodziło tylko o uzupełnienie 
ap a ra tu  adm inistracyjnego, to możnaby 
było zadowolnić się powyższemi uwagami 
krytycznemi. Jednakże  istn ie ją  inne p o ­
ważniejsze braki w postaci ograniczeń 
leczniczych i trudności w uzyskiwaniu 
świadczeń pieniężnych, spowodowane nie­
dostatecznym  . dopływem funduszów do 
ubezpieczalni społecznych. Można nawet 
twierdzić, że złe inkaso jest główną p rz y ­
czyną obecnego alarmu. I tu właśnie z a ­
czynają działać siły odśrodkowe. P ow ia­
dają, że złe inkaso jest skutkiem nadm ier­
nego obciążenia warsztatów  p racy  sk ład ­
kami na rzecz ubezpieczeń społecznych. 
Nie będę szeroko uzasadniał  n iesłusznoś­
ci tego argum entu gdyż w ykazano ją już 

,w wielu pismach, m iędzy innemi i w  p o ­
przednim  numerze „N aszych Spraw". 
Rzecz się w mojem mniemaniu upraszcza 
o tyle, że nasi p racodaw cy w dobie dzi­
siejszego kryzysu już n a  w łasną rękę bez

żadnych aktów ustawodawczych mieli 
możność zmniejszenia przez obniżki p łac 
kosztów adm inistracyjnych swoich p rz e d ­
siębiorstw do rozmiarów, uznanych przez 
nich za właściwe. Odciążanie ich z opłat 
ubezpieczeniowych nie będzie miało dla 
nich wielkiej wagi praktycznej.

Zresztą nie ulega wątpliwości, że 
zmniejszenie obciążeń nie popraw i inkasa 
w ubezpieczalniach. Ci, co nie płacili, b ę ­
dą po zniżce składki wołać o dalsze jej 
obniżenie, a w międzyczasie nie będą p ł a ­
cić wcale, jeżeli ich się nie przyciśnie do 
mu.ru. Jak ie  bowiem znaczenie miałoby 
niewielkie bądźcobądź zmniejszenie obcią­
żeń, jeżeli przedsiębiorstwa, nie płacące 
składek, nie tylko nie da ją  nic od siebie, 
ale zabierają  ponad to  kwoty potrącone na 
rzecz ubezpieczeń z p łac  swoich pracow ni­
ków. P racodaw cy  byliby zadowoleni chyba 
dopiero wtedy, gdy im dopłacono, a n a ­
wet może wołaliby wówczas o w ięce j!

Nie tędy  więc droga. Należy, przeciw ­
nie, postawić tezę, że przedsiębiorcy mogą 
płacić i muszą płacić. Niech zmniejszą 
nadm ierne pens je  swoich dyrektorów, 
a niech płacą! Obecnie nie p łacą  tylko d la ­
tego, że pobór idzie zbyt ślamazarnie. Pod 
tym względem, być może, trzeba zmienić 
ustawodawstwo, a przedewszystkiem  
wzmocnić nadzór nad inkasem, które dzi­
siaj jest zbyt rozproszone i pozostawione 
samemu sobie.

Ustawa z marca roku ubiegłego o sca­
leniu ubezpieczeń społecznych była n ie­
wątpliwie eklsperymenłem. Po ośmiomie- 
sięcznem jej funkcjonowaniu wyszły na 
jaw jej słabe strony, i te należy p o p ra ­
wiać, w żadnym  zaś razie nie można robić 
nowego eksperymentu, k tóry  n a jp raw d o ­
podobniej z uwagi na obecny stan zd en er­
wowania i dezorjentacji mógłby mieć tych 
stron ujem nych o wiele więcej, a pozatem  
spowodowałby nowy okres organizacji, 
w którym  ap a ra t  ubezpieczeń chorobowych 
uległby zuoełnem u rozprzężeniu.

Nie należy wątpić, że te wszystkie 
przesłanki, którem i podzieliłem się z czy­
telnikami. nie sa obce tym osobom, które 
m ają  wpływ na k ierunek naszego us taw o­
daw stwa społecznego, i że spraw a z a ła t ­
wiona będzie bez uwzględnienia sugestyj 
podsuw anych przez  czynniki obce lub w ro ­
gie ubezpieczeniom społecznym.

L. G ryg o ła j ty s .



Dlaczego bierzemy udział 
w ruchu międzynarodowym?

Na ostatnim kongresie Unji ze strony 
jednego z delegatów zostały wyrażone w ą t­
pliwości, czy uzasadniony jest wysiłek Unji 
na terenie zagranicznym. M iałem zaszczyt 
w krótkich słowach uzasadniać naszą po ­
litykę. Ponieważ wywody te mogą mieć 
znaczenie dla szerszych sfer naszych zw iąz­
kowców, miło mi jest podzielić się niemi 
z czytelnikami.

Unja, jak wiadomo, należy do dwu mię­
dzynarodowych organizacyj zawodowych 
pracowników umysłowych. J e d n a  z nich, to 
M iędzynarodow a K onfederacja  P racow ni­
ków Umysłowych w P a ry żu  (Confederation 
Internationale  des Travailleurs Intellec- 
tuels) —  popularnie  zwana w skrócie C. I. 
T. I., druga zaś, to M iędzynarodowa F e ­
derac ja  Niezależnych Związków Zaw odo­
wych Pracowników Umysłowych N a jem ­
nych z siedzibą w Strasburgu  (Federation 
Internationale  des Organisations Syndica- 
les Independan tes  d 'Em ployes), znana pod 
skróconą nazw ą F. I. O. S. I. E.

P ierw sza ma szerszą nieco podstaw ę o r­
ganizacyjną, bowiem centrale  krajowe, 
w niej zrzeszone, rep rezen tu ją  wszystkich 
tych, k tórzy  zdobyw ają środki u t rzy m a­
nia zapomocą p racy  niefizycznej. Łącznie 
więc z pracownikami umysłowymi w na- 
szem pojęciu ustawowem  mamy tu u rzęd ­
ników państwowych i innych publiczno­
prawnych, a nad to  pracowników zawodów 
wolnych i artystycznych, świat nauki 
i sztuki.

Druga ogranicza się tylko do pracowni­
ków handlowych, przem ysłow ych i b iuro­
wych (obejmując tem pojęciem także p r a ­
cowników instytucyj finansowych) —  czyli 
do pracowników umysłowych w ściśle na- 
szem pojęciu ustawowem, którem u odpo­
wiada francuska nazwa employes, a nie­
miecka —  Angestellte.

W  pierwszej bierzemy udział, za s tępu­
jąc niejako nasz ruch intelektualny, który 
niestety  nie umiał się w Polsce dotychczas 
zrzeszyć w centralę  krajową, grupującą 
lekarzy, adwokatów, inżynierów, artystów, 
malarzy, rzeźbiarzy, kompozytorów i a u ­
torów, literatów i t. d., i m ającą  na celu 
obronę ich interesów zawodowych. Stale 
jednak, z roku na rok w prow adzam y na 
porządek  dzienny obrad C. I. T. I. coraz 
więcej spraw, dotyczących najem nych p r a ­
cowników umysłowych.

W  drugiej, o składzie, odpowiadającym  
ściśle i wyłącznie rodzajowi pracowników, 
zrzeszonych w Unji, mamy bezpośrednie 
narzędzie obrony naszych interesów zaw o­
dowych w płaszczyźnie m iędzynarodowej.

N iejeden  zapyta : czemu tyle wysiłku
1 p racy  na przestrzeni całego okresu istnie­
nia naszej Unji poświęcamy zagadnieniom 
m iędzynarodowym  i jakie s tąd  możemy 
mieć korzyści my, pracownicy umysłowi, 
zrzeszeni w U nji?

W arto  nad  takiem pytaniem  zastano­
wić się, aby odpowiedzieć w sposób do s ta ­
tecznie przekonywujący.

P rzedew szystk iem  należy uwzględnić 
dwa momenty. P ierw szy jest zasadniczej 
n a tu ry  politycznej. W  zakresie życia spo­
łecznego istnieje szereg organizacyj m ię­
dzynarodowych, k tórych działalność, bliż­
sza lub dalsza Lidze Narodów, urabia to, 
co zwiemy m iędzynarodow ą opinją p i -  
bliczną. Nieinaczej jest z m iędzynarodo­
wym ruchem  zawodowym, k tó ry  jest je d ­
ną z części tego, co zwie się m iędzynaro­
dową opinją  publiczną, a zwłaszcza na t e ­
renie Genewy poprzez M iędzynarodowe 
Biuro P racy  i ca łą  dalszą sieć stosunków 
o charak terze  już raczej osobistym w y­
tw arza pewien nastrój powszechny.

W  robotniczych m iędzynarodow ym  o r­
ganizacjach zawodowych polskie związki 
zawodowe m ają  więcej, niż. skromne zn a­
czenie. Dlatego też polityka m iędzynaro­
dówek robotniczych tak często szła po linji 
sprzecznej z interesem  Polski.'

Organizacje pracowników umysłowych 
w kształtow aniu  się owej powszechnej opi- 
nji międzynarodowej odgryw ają  rolę bar- 
dza doniosłą, a chociaż C. I. T. I. ze swemi
2 i pół miljonami członków w 12 p a ń ­
stwach europejskich jest mniej liczebna od 
wielkich zawodowych central robotni­
czych, niemniej jednak odgryw a bardzo 
pow ażną rolę zarówno na terenie M iędzy­
narodowego Biura P racy  poprzez t. zw. 
Commission Consultative des Travailleurs 
Intellectuels (Komisję D oradczą P raco w ­
ników Intelektualnych), jak i w Lidze N a ­
rodów poprzez Commission Internationale 
de Cooperation Intellectuelle (M iędzyna­
rodow a Komisję W spółpracy  In te lek­
tualnej).

Należy zaś brać pod  uwagę, iż m iędzy­
narodow e organizacje zawodowe za jm ują



się nietylko kwestjam i ściśle zawodowej 
obrony interesów, lecz i zagadnieniami n a ­
tu ry  ogólnej, w pierw szym  rzędzie sp raw a­
mi z zakresu  polityki gospodarczej. I tak 
np. w la tach  1931— 1932 w związku z ro z­
ważaniami n a  tem at kryzysu gospodarcze­
go poruszano zagadnienia bezpośrednio 
politycznie nas dotyczące: np. reparac je  
i długi wojenne, gospodarka związana 
(planowa), czy liberalizm gospodarczy, 
wolny obrót towarowy, rzy  polityka kon­
tyngentów i wysokiej ochrony celnej.

Spraw y te są niezmiernie żywotne dla 
nas, jako dla obywateli P ańs tw a  i dlatego 
zadaniem  naszem na terenie każdej cen­
trali  międzynarodowego ruchu zaw odow e­
go jest koordynacja  jej wystąpień  z na- 
szemi potrzebam i państwowemi. Rzecz 
prosta, iż nie możemy usiłować narzucać 
organizacjom m iędzynarodow ym  upraw ia­
nia ściśle polskiej polityki, niemniej jed ­
nak to, czego m am y prawo żądać i o co 
mam y obowiązek walczyć do ostatka —  
to jest, aby polityka tych organizacyj nie 
szła po linji sprzecznej z naszym in tere­
sem państwowym.

Dlatego też, należąc do organizacji mię­
dzynarodowej, będąc w składzie  jej p re ­
zydjum  i p ias tu jąc  najbardzie j odpowie­
dzialne stanowiska w ruchu m iędzynaro­
dowym, delegaci naszej Unji czu ją się na 
tych posterunkach  może więcej, niż k ie­
dykolwiek indziej na  służbie narodowej.

Umiejętność zaś pogodzenia interesów 
ruchu międzynarodowego i obowiązków 
m iędzynarodowej solidarności k lasy  p r a ­
cującej z interesami Państw a i obowiąz­
kami obywatelskiemi P o laka  była widocz­
nie naszym  udziałem, k iedy takie nasze, 
szczerze zresztą  zajm owane stanowisko, 
zdobyło nam  wpływ i uznanie w obu o rga­
nizacjach międzynarodowych.

J a k  bowiem zapewne wiadomo naszym  
zrzeszonym kolegom, C. I. T. I. w 1933 r. 
w ybra ła  naszego delegata*) swym Prezesem  
na bieżącą kadencję , a w F. I. O. S. I. E. 
posiadam y s ta ły  m an d a t  wiceprezesa.

Nie można też pominąć p ropagandow e­
go znaczenia naszego uczestnictwa w ru ­
chu m iędzynarodow ym  i zdobywanych 
sukcesów na tem polu. Organizacje  pra- 
conicze innych krajów , a zwłaszcza o rga­
nizacje międzynarodowe, skłonne zazw y­
czaj patrzeć  na nas, jako n a  członków, 
z których zdaniem mniej się liczyć n a le ­
ży, m uszą wiedzieć i raz na zawsze za ­
wsze zapam iętać, iż niem a żadnej dziedzi­

*) Kol. mag, W. Kościńslciego, autora niniejsze­
go artykułu (Dop Redakcji).

ny życia m iędzynarodow ego bez naszego 
udziału i żadnej decyzji bez naszego w sp ó ł­
działania.

Drugi wzgląd, k tóry  skłania nas do s ta ­
łego uczestnictwa w obu wzmiankowanych 
organizacjach międzynarodowych, jest ten, 
iż używamy je do realizacji naszych postu ­
latów w zakresie m iędzynarodowej ochro­
ny prawnej pracowników.

Może znów paść pytan ie  —  cóż to za 
ochroną i jaką ma ona w artość  dla p r a ­
cowników? Odpowiedź prosta :  są to mię­
dzynarodowe konwencje pracy, uchw ala­
ne przez M iędzynarodow ą Konferencję 
P racy  na kolejnych dorocznych sesjach 
i obejm ujące w skali międzynarodowej 
wszystko to, co na naszym  terenie n a ro d o ­
wym zwykliśmy nazywać ustaw odastw em  
socjalnem.

Znaczenie tych konwencyj jest o tyle 
doniosłe, o ile jest u nas niedocenione 
przez  klasę pracującą . N iedocenione, bo 
konwencje zaw iera ją  postanow ienia  o z u ­
pełnie m inimalnym poziomie, k tó re  n ie jed­
nokrotnie dla nas, państw a zdaw aćby się 
mogło tak  postępowego w zakresie ochro­
ny pracy, by ły  do pewnego stopnia a n a ­
chronizmem. Jednakże  są to norm y mię­
dzynarodowe. a więc niezmiernie sztywne 
i p rzez  ratyfikację  tych  norm  św iat p r a ­
cy chroni się n a  swym terenie w ew nętrz­
nym od rozmaitych reform atorskich posu­
nięć, które, zwłaszcza w okresie kryzysu 
gospodarczego, z najbardzie j postępowego 
u s taw o d aw stw a  mogą w  błyskaw icznem  
tempie zrobić niemal średniowieczne n o r ­
my, stojące już daleko poniżei wszelkich 
m iędzynarodowych minimów. W  k ry ty cz ­
nym momencie m iędzynarodowe konw en­
cje p racy  s ta ją  się skutecznym hamulcem 
takich niepożądanych reform.

Chcecie p rzy k ład u ?  —  Proszę. W  1930 
r. uchw alono w  G enew ie konw encie  o cza­
sie p racy  w handlu i biurowości. U stalała 
ona czas p racy  n a  48 godzin tygodniowo 
i 8 godzin dziennie. Przedstaw iciele  nasi 
zaimowali stanowisko opozycyjne, dom a­
gali się bowiem zafiksowania orzynai- 
mniej dla pracowników biurowych sied- 
miogodzinnego czasu p racv  w konwencji, 
obawiając się, iż zły p rzyk ład  może spo­
wodować p rzed łużen ie  czasu p racy  w P o l­
sce. W praw dzie  nie udało  nam  się p rz e ­
prowadzić swych poprawek, niemniej jed ­
nak w drodze rekom pensaty  zamieszczono 
postanowienie. którego mocą z chwilą r a ­
tyfikacji om awianej konw encji przez k tó ­
rekolwiek państw o istnieiące, ko rzys tn ie j­
sze norm y prawne, zwyczajowe, czy um ow ­
ne, nie będ ą  mogły być pogorszone.



Gdyby konwencja ta  była w  swoim 
czasie ratyfikowana, co mogło było n a s tą ­
pić wobec zgłoszenia przez R ząd  odpo­
wiedniego p ro jek tu  ustawy ratyfikacyjnej 
do Sejmu, p rezdłużenie czasu p racy  do 48 
godzin tygodniowo, które nastąpiło  
w r. ub., nie mogłoby mieć miejsca w sto­
sunku do pracowników handlowych i biu­
rowych, a to  pos taw iłoby  ca łą  reform ę 
pod znakiem  zapytania.

Oto p rak tyczne  znaczenie m iędzynaro­
dowych konwencyj pracy. Tak samo rzecz 
ma się z ubezpieczeniami społecznemi. 
W iele z zamyślonych obecnie zmian nie 
mogłoby mieć miejsca z chwilą ra tyfikacji 
uchwalonych w roku ubiegłym konwencyj
0 ubezpieczeniach społecznych, choć po ­
ziom świadczeń, przew idzianych w  tych 
konwencjach jest b. minimalny.

Z tego więc ty tu łu  warto się zajmować 
m iędzynarodowemi norm am i ochronnemu 
W arto  zaś przedew szystkiem  oddziaływać 
na ich kształtow anie się p rzez  uczestnictwo 
w obradach M iędzynarodowej Konferencji 
Pracy, jak i za pośredn ic tw em  m iędzy­
narodowych organizacyj zawodowych. Bo­
wiem M iędzynarodowe Biuro P racy  liczy 
się bardzo poważnie ze zdaniem tych o r­
ganizacyj, a także  delegacje szeregu n a j ­
w ażniejszych mocarstw  europejskich, mo­
że raczej ze względów wewnętrzno —  p o ­
litycznych, ba rdzo  isą czułe n a  żądania 
kra jow ych organizacyj zawodowych. W  
ten sposób niejako potrójnie oddziaływać 
można na bieg wypadków  na terenie Mię- 
dzynarodow em  Konferencji P racy: przez 
w łasny udział i p rzeprow adzenie swych 
popraw ek przez grupę robotniczą i przez 
poszczególne komisje, a wreszcie (planu, 
przez demarohes organizacyj m iędzyna­
rodowych bezpośrednio w Międzyinarodo- 
wem Biurze Pracy, co jest zwłaszcza w aż­
ne p rz y  p re lim inarnym  stanie prac, ł. j. 
p ro jektow aniu  tekstów, k tóre zosta ją  n a ­
stępnie przedstawione Konferencji, a 
wreszcie p rzy  głosowaniu tych tekstów
1 potrzec ie  przez  oddziaływanie za poś­
rednictwem m iędzynarodowych organiza­
cyj i zrzeszonych w nich organizacjach

krajowych, na  stanowisko poszczególnych 
rządów  w duchu przychylnym  dla n a ­
szych żądań.

Idąc po tej właśnie drodze, osiągnęliś­
my szereg mniej lub więcej poważnych 
sukcesów, z tych jednak  kilka o pierwszo- 
rzędnem  znaczeniu. W szystkie te re zu l ta ­
ty  p rz y p ad a ją  na  okres kiedy rozpoczę­
liśmy w spółdziałanie z międzynarodowemi 
organizacjami zawodowemi i za ich p o ś ­
rednictwem prowadziliśmy wyżej w zm ian­
kowaną akcję.

Wymienię tu  tylko dwa pierw szorzęd­
ne suksecy Unji w konwencjach, do tyczą­
cych zaopatrzeń  inwalidzkiego i w dowie­
go. W  pierwszej przeprow adziliśm y zasa ­
dę, iż pracownik umysłowy ma prawo do 
ren ty  inwalidzkiej również w p rzypadku  
niezdolności do wykonywania tylko swej 
p racy  zawodowej, podczas, gdy w s tosun­
ku  do ogółu ubezpieczonych obowiązuje 
k ry te r jum  ogólne j  n ie zdo lnośc i  do zarob ­
kow ania ,  a w drugiej —  że wdowa po p r a ­
cowniku umysłowym ma prawo do ren ty  
wdowiej nie za le żn ie  od  s ta n u  zdo lnośc i  
f i z y c z n e j do  pracy ,  podczas gdy ogół ubez­
pieczonych podlega zasadzie, iż zao p a trze ­
nie wdowy może być uzależnione od sp e ł ­
nienia w arunku niezdolności do zarobko­
wania.

Z mniej ważnych rezultatów  wymienić 
należy: u trzym anie związkowych biur poś­
rednictwa p racy  poza pojęciem zarobko­
wych biur, zakazanych niedawno uchw alo­
ną konwencją, zalecenie tworzenia od ręb ­
nych biur pośrednic tw a pracy dla p raco w ­
ników umysłowych, złagodzenie wyjątków, 
dopuszczalnych w stosunku do pracow ni­
ków umysłowych w konwencji o ubezpie­
czeniu na  w ypadek  bezrobocia etc.

Akcja, k tó rą  prowadzimy, jest, jak 
widać, bardzo  t rudna  i skomplikowana. 
Nie widać jej efektów i zwłaszcza w k ra ju  
trudno i rzadko się ją ocenia. Niemniej 
jednak  należy  ją prowadzić zarówno w in ­
teresie Państw a jak i rzeszy pracow ni­
czej.

W ik to r  K ościński.

Illllllll!llllllllllllll!ll!ill!llllllll!ll!llll!llllll!lllli
C z y  o d d a łe ś  j u ż  sw ó j g ło s  w p l e b i s c y c ie  U n j i  w s p ra w ie  

u b e  z p i e c z e ń  s p o łe c z n y c h ?
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K O M U N I K A T Y
PLEBISCY T W  S P R A W IE  U B E Z P IE ­

CZEŃ SPOŁECZNYCH.

Z a rzą d  G łó w n y  Z w ią z k u  w y d a ł  na s tę ­
pu ją cą  odezw ą:

Jak  powszechnie wiadomo czynniki 
rządowe p rzys tąp iły  do reformy ubezpie­
czeń społecznych.

Ze s trony  p racow ników  nigdy nie n e ­
gowano konieczności usprawnienia adm ini­
stracji  ubezpieczeń społecznych a w szcze­
gólności Kas Chorych. Domagano się 
w prow adzenia w życie sam orządu w ubez­
pieczeniach, tak, aby sami korzysta jący  ze 
świadczeń tych instytucyj mogli decydo­
wać o sposobie i formie działalności.

N iestety jednak, wg. nieoficjalnych 
wiadomości zamierzenia rządowe reformy 
ubezpieczeń nie idą w tym  kierunku. O p ra ­
cowywany poufnie p ro jek t  wg. w iadom oś­
ci prasow ych zdąża przedew szystkiem  do 
znacznego zm niejszenia zakresu  działaK 
ności ubezo. społ., do poważnego zm niej­
szenia świadczeń, szczególnie chorobo­
wych, do zlikwidowania Z. U. P. U. i ł ą ­
czenia funduszów em eryta lnych  p raco w ­
ników umysłowych z funduszami tylko co 
powstałego Zakładu  Em eryta lnego Robot­
niczego i t. d.

Taka reforma byłaby ciosem w ubez­
pieczenia snołecnze byłaby poważnem 
uderzeniem  w ustaw odaw stwo socjalne.

A by tem u zapobiec, aby świat pracy 
okazał swói p raw dziw y stosunek do ubez­
pieczeń społecznych —  wbrew sugestjom 
pracodawców, k tórzy  twierda. że ubezpie­
czenia są cieżarem nadm iernym  dla nich, 
a n iepotrzebnvm  dla oracowników n a le ­
ży dać możność szerokim masom dob itne ­
go i n iedw uznacznego zap ro tes tow an ia  
p rzeciw ko  zam achowi na  ubezpieczenia.

Te sugestie m uszą być obalone przez  
jasne wypowiedzenia się nas wszystkich!

W  tym  celu U nja  Związków Zaw odo­
wych Pracowników Umysłowych uchw ali­
ła przeprow adzić wśród pracowników 
um ysłow ych plebiscyt, w  k tó rym  mogliby 
się wypowiedzieć sami zainteresowani.

Przeprow adzenie  plebiscytu na terenie 
P. Z. U. W. zleciła U nja  Zarządowi G łów ­
nem u Związku.

W  plebiscycie winni wziąć udział 
wszyscy bez w y ją tku  pracownicy?.Z.U.W ,

Zarząd  Główny prosi Zarząd  Koła 
o jaknajenergicznie jsze zajęcie sxe p rz e ­

prowadzeniem  plebiscytu, zaznaczając, że 
od wyników tegoż w znacznym stopniu b ę­
dzie zależało, czy istniejący, bardzo  dla 
pracowników umysłowych niekorzystny 
pro jek t  reform y ubezpieczeń, zostanie 
wprow adzony w życie.

Celem  sprężystego p rzeprow adzen ia  
głosowania, Zarząd  Główny prosi o:

1) wyznaczenie Komisarza Plebiscyto­
wego, k tóry  kierowałby akc ją  i załatwiał 
konieczne sprawy,

2) zwołanie W alnego Zebrania, p o ­
wzięcie odpowiednich uchwał i niezwłocz­
ne przesłanie tychże do Zarządu  G łów ne­
g o

3) doręczenie wszystkim pracownikom 
P. Z. U. W. k a r t  plebiscytowych dla nich 
i dla pełnoletnich członków ich rodzin 
i wpłynięcie na wzięcie udziału  w głoso­
waniu,

4) zebranie wypełnionych k ar t  i p rz e ­
słanie ich do Z arządu  Głównego,

5) nadesłan ie  sp ra w o zd a n ia  z  w y n ik ó w  
p leb iscy tu ,  w  k tó r e m  n a le ż y  po d a ć  a )  l ic z ­
bą upra w n io n ych ,  b )  liczbą g łosu jących ,
c )  w y n ik  g łosow an ia )  np. I p y ta n ie  75 — 
tak , 12 —  nie).

W ypełn ione k a r ty  i sprawozdania n a ­
leży nadesłać  Zarządowi Głównemu n a j ­
później 25 b. m.

W  chwili oddaw ania  num eru pod p r a ­
sę k a r ty  plebiscytu jeszcze masowo n a ­
pływ ają.

Z dotychczasowych odpowiedzi w yni­
ka, że olbrzymia większość zrzeszonych 
domaga się sam orządu w ubezpieczalniach 
społecznych i odrębności ubezpieczenia 
prac. umysłowych.

Natomiast koledzy są przeciwni zm niej­
szeniu sk ładek  kos-i.tem świadczeń i d a l­
szym ograniczeniom pom ocy lekarskiej.

PIERW SZE WYNIKI PLEBISCYTU  
W  P.Z.U.W.

Wg. danych, posiadanych  przez Zarząd 
G łów ny Związku, z te re n u  P. Z. U. W. 
dnia 1-ego paźdźiern ika  r. bież. gło­
sowało w  spraw ie  ubezpieczeń  spo łecz­
nych 908 osób. N iezależnie od tego około 
100 osób (przeważnie z p laców ek  p o w ia to ­
wych) p rzes ła ło  swe głosy do Centra lnego  
K om ite tu  P lebiscytow ego bez po śred n i­
c tw a  Związku.

W obec  tego, że k a r ty  p lebyscytow e 
wciąż napływ ają , p rzypuszczać należy, że 
ogólna liczba głosów z te ren u  P.Z.U.W. 
w ahać  się będzie m iędzy 1.200 a 1.300 gło­



sów, t. zn. p rzekroczy  90% personelu, co 
świadczy o Wysokiem wyrobieniu społecz- 
nem  pracow ników  Zakładu.

W yniki są b. ciekawe.
Na p ierw sze pytanie:
,,Czy dla praw idłow ego funkcjonowania 

instytucyj ubezpieczeń społecznych n ie­
zbędne jest zachowanie w nich zasad sa ­
m orządu?"

873 osób odpowiedzia ło  „ tak" , 14 — 
„nie", a 21 osoba nie dała  w yraźnej odpo­
wiedzi.

Drugie pytanie:
„Czy zachow anie odrębności ubezpie­

czenia em eryta lnego  pracow ników  um ysło­
wych jest kon ieczne?"

— 880 osób odpowiedziało „ tak" , 7 — 
„nie", 21 — nie odpowiedziało.

Trzecie  pytanie:
„Czy pożądane jest zmniejszenie sk ładek  

kosztem  obniżenia św iadczeń?"
—  829 głosów padło  na „nie", 58 —- 

„ tak" , 21 —  nie odpowiedziało.
Czw arte  pytanie:
„Czy jest uzasadnione społecznie dalsze 

ograniczenie pom ocy lekarskie j dla ub ez ­
pieczonych i ich rodzin?"

— 887 odpowiedziało „nie" —  nikt nie 
powiedzia ł „ tak" , 21 —  nie odpow iedzia­
ło wcale.

Odpow iedź na p ią te  py tanie zaw iera  
różne postulaty, dotyczące przedewszy- 
stk iem  ubezpieczenia  chorobowego.

Są to  dane prowizoryczne, i w obec n a ­
p ływ ania  nowych kart,  u legną zmianie.

A le już obecnie zupełnie wyraźnie u jaw ­
nia się nasz stosunek  do ubezpieczeń spo­
łecznych.

WYNIKI AKCJI POMOCY  
POW ODZIANOM.

W  w yniku  odezw y Z arządu  Głównego 
Zw iązku do ogółu k o leżanek  i kolegów, 
pracow nicy  Z akładu  powszechnie opo­

datkow ali  się na rzecz ofiar powodzi, lub 
pośpieszyli z indywidualnem i wpłatami.

Wg. danych, na dz. 30.IX.34 r. wpłaciły: 
Koło B iałostockie —  zł. 319.04
Koło K ieleckie — „ 867.78
Koło K rakow skie  — ,, 218.68
Koło Lubelskie —  ,, 498.82
Koło Łódzkie — ,, 422.38
Koło N owogrodzkie —  ,, 600.02
Koło S tan is ław ow skie  —  ,, 240.50
Koło Śląskie —  ,, 198.—
Koło Tarnopolsk ie  —  „ 444.42
Koło W arszaw sk ie  — , 1000.40
Koło W ołyńskie  — „ 324.30
Koło W ileńskie —  „ 106.20
Koło Poleskie — ,, 210.79

Nie jest to  k w o ta  ostateczna, gdyż w p ła ­
ty, ta k  ze s trony  poszczególnych kół, jak 
i indywidualne, wciąż trwają.

ANKIETA W  SPRAW IE W YDAJNOŚCI 
PRACY TECHNICZNEJ.

J a k  komunikowaliśmy, Zw iązek  ro ze ­
słał do n iek tó rych  kol. kol. inspek to rów  
pow iatow ych i techn ików  szacunkowych 
ankietę , do tyczącą p racy  na p laców kach  
powiatowych. Pomimo, że te rm in  odpow ie­
dzi minął z dniem 20 w rześn ia  r. b„ nie 
wszyscy koledzy, niestety , n a  ank ie tę  od ­
powiedzieli.

W obec  tego, że osoby, k tó rym  ankie tę  
rozesłano, by ły  ta k  dobierane, aby  Z w ią­
zek posiadał dane, uwzględniające różno­
rodne stosunki miejscowe, b ra k  odpow ie­
dzi ze s trony  n iek tó rych  zapy tanych  nie 
daje Związkowi ca łoksz ta ł tu  stosunków  
na powiecie  w  różnych dzielnicach P o l­
ski, co opóźnia i u trudn ia  b. pow ażnie p o ­
m yślaną i p rzygo tow yw aną akcję Z w iąz­
ku  w  k ie runku  rozw iązania  tej, ta k  du ­
żej, bolączki personelu  technicznego.

Apelu jem y o jaknajszybsze przesyłanie  
odpowiedzi!

Orzeczenie Sądu Najwyższego
U B E Z PIE C Z E N IE  P R A C O W N IK Ó W  

UM YSŁOW YCH

R o zp o rzą d ze n ie  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o s p o ­
li te j  z  dn ia  24 lis topada  1927 r. o u b e zp ie ­
czen iu  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  (D z. Ust.  
Nr. 106 2 7 .r. poz. 911).

Art. 56.

Przedawnienie, przewidziane w ust. 3 
art. 56 rozporz. P rezyden ta  z dn. 
24.XI. 1927 r. o ubezpieczeniu p racow ni­
ków umysłowych, dotyczy roszczeń, skie­

rowanych do Z ak ładu  Ubezpieczenia, lecz 
nie do pracodawcy.

S. N. I. C. 2648/31 r. z dn. 21.VII.1932 
r. G. S. W. Nr. 50/32 r.

Art. 112.

Przyczyny, które powodowałyby u s ta ­
nie p raw a  do świadczeń, ich wstrzymanie 
lub zmniejszenie w  m yśl art.  50 i nast. 
Rozporz. Prez. Rzpl. o ubezpieczeniu p r a ­
cowników umysłowych z dnia 24.XI. 1927 
r. (Dz. U. Nr. 106 poz. 911), m uszą w p ły ­



wać również odpowiednio na zobowiązanie 
pracodaw cy względem pracownika z art. 
112 tegoż Rozporządzenia.

S. N. I. C. 209/31 r. z dn. 21.V.1931 r. 
Zb. Urz. Nr. 112/31 r.

Orzeczenie Z akładu  Ubezpieczeń P r a ­
cowników Umysłowych lub organu adm i­
nistracyjnego, działającego w charak terze  
instancji odwoławczej, nie może mieć 
rozstrzygającego znaczenia w sporze o p r a ­
wo cywilne między pracownikiem a p raco ­
dawcą.

S. N. I. C. 169/32 r. z dn. 20.IV.1932 r. 
G. S. W. Nr. 40/32 r.

Spór o odszkodowanie z powodu nie- 
zgłoszenia pracow nika do ubezpieczenia, 
a więc spór o niewykonanie przez p raco ­
dawcę obowiązków, p łynących  ze stosunku 
pracy, podlega w myśl art. 6 lit. c rozpo­
rządzenia P rezyden ta  Rzplitej z dn. 
22.111.1928 r. (Dz. U. Nr. 37 poz. 350), 
sądom  pracy.

S. N. I. C. 169/32 r. z dn. 20.IV.1932 r. 
G. S. W. Nr, 40/32 r.

W  myśl art. 164 rozp. z dn. 24.XI. 1927 
r. (poz. 911) orzeczenie Zakładu  Ubezpie­
czeń o obowiązku ubezpieczenia p racow ni­
ka ulega natychmiastowemu wykonaniu 
z czego wynika, że z chwilą w ydania tego 
orzeczenia dla pracownika umysłowego 
powstaje  ty tu ł  do poszukiwania strat, p o ­
niesionych wskutek niewykonania przez 
pracodaw cę obowiązku zgłoszenia go do 
ubezpieczenia.

S. N. I. C. 169/32 r. z dn. 20 IV.1932 r. 
G. S. W. Nr. 40/32.

Na w ładzy  państwowej ciążył jeszcze 
przed  wejściem w życie rozporządzenia 
z dnia 24 lis topada 1927 r. Nr. 106 poz. 911 
Dz. U. obowiązek ubezpieczenia w Z ak ła ­
dzie Ubezpieczeń prowizorycznego u rz ęd ­
nika.

Za szkodę wynikłą z zaniechania tego 
obowiązku odpowiedzialny jest Skarb  P a ń ­
stwa.

Urzędnik  nie korzysta iący  ze swego 
praw a zgłoszenia swego ubezpieczenia nie 
ponosi wsoółwiny w tej szkodzie.

5. N ITT. 1. Rw. 254/32 r. z dn.II. 1932 
r Przegl. Pr. i Adm. str. 412/32 r.

Z przepisu  art.  112 ustęp  3 rozp. Prez. 
Rz. P. o ubezpieczeniu pracowników um ys­
łowych z dn. 24.X I.1927 r. (poz. 9111 w y­
nika, że p racodaw ca odpow iada pracow ni­
kowi za szkodę dopiero wtedy, gdv się 
okaże że pracownik pozbawiony został w o­
dnie lub w  pew nej mierze świadczeń ze 
strony Z akładu  Ubezpieczeń właśnie z po-

l wodu niewypełnienia ciążącego na p r a ­
codawcy obowiązku dokonania p rzep isa ­
nych rozporządzeniem  zgłoszeń, czyli, że 
p racodawca odpowiada pracownikowi ty l ­
ko za szkodę rzeczywistą, k tó rą  można 
obliczyć dokładnie, nie zaś w drodze ubez­
pieczeniowego rachunku praw dopodobień­
stwa.

S. N. III. 1 Rw. 751/32 r. z dn. 3.VI.32 
r, Przegl. Ub. Społ. str. 17/33

Ani orzeczenie Z. U. P. U. co do obo­
wiązku ubezpieczenia pracownika, ani też 
wydane następnie w drodze instancyj orze­
czenia organów adm inistracyjnych nie m o­
gą krępować Sądu w spraw ach o prawo 
cywilne między pracodaw cam i a pracow ni­
kami, choćby naw et praw o to było zw iąza­
ne z ubezpieczeniem. W  powyższych spo ­
rach sąd samodzielnie decyduje, czy p r a ­
cownik był pracownikiem umysłowym, 
podlegającym  obowiązkowi ubezpieczenia 
w Z. U. P. U.

S. N. I. C. 785/32 r. z dn. 23.VI. 1932 r. 
Przegl. Ub. Sp. str. 303/32.

Art. 133.

Rozporządzenie P rezyden taR zplite j  z 
dnia 24 lis topada 1927 r. o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych (Dz. U. poz. 
911/27), upraw nia  inspektorów Zakładów 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych do 
spełniania poszczególnych czynności wew­
nątrz  fabryk kontrolowanych.

S. N. II  1 k, 494/30 r. Uchwała 7 sę­
dziów z dn. 24,X. 1930 r. Zb. Urz. Nr. 
175 /30  r.

Art. 164.

Spory o ustalenie, czy pracodaw ca obo­
w iązany jest opłacać składki do Zakładu  
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych za 
tych lub owych pracowników, n a leżą  do 
sporów o roszczenia, przysługujące  w myśl 
rozporządzenia o ubezpieczeniu p racow ni­
ków umysłowych (Dz. U. 1927 r. poz. 91U 
i poddane są właściwości specjalnych 
organów (prowizorycznie na terenie b. za ­
boru rosyjskiego —  wojewodów w 1-ei 
a ministra p racy  i opieki społecznej w Ii-e j  
instancji), podobnie do sporów o wysokość 
składek i należności dodatkowe (art. 101— 
110 powołanego rozporządzenia l,  co p rz e ­
widziane jest w p. 4 i 5 ostatniego ustępu 
art. 164 tegoż rozporządzenia  praw om oc­
ne orzeczenia tych organów obowiązują 
sądy.

S. N. I. C. 1988/31 r. z dn. 17.11.1932 r. 
R. P. E. 1042/32 r.



Z E  Ś W I A T A  P R A C Y
PLEBISCYT W  SPRAW IE  

UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH.

Zapow iedziana reform a ubezpieczeń 
społecznych jest od dłuższego czasu 
przedm io tem  prac  Unji P racow ników  
Umysłowych. W  w yniku  narad  ustalono, 
że najważniejszem  zadaniem  obecnej chw i­
li jest u jawnienie rzeczywistej i b ez p o ś re ­
dniej opinji ubezpieczonych o zamierzonej 
reformie. W  tym  celu Unja P racow ników  
Umysłowych w porozum ieniu  ze Z w iązk a ­
mi p racow ników  państw ow ych  i sam orzą­
dowych ogłosiła plebiscyt w spraw ie u- 
bezpieczeń społecznych.

W  drodze p lebiscytu  ubezpieczeni mają 
odpowiedzieć na nas tępu jące  py tan ia :

1. Czy dla praw idłow ego funkcjono­
wania instytucyj ubezpieczeń społecznych  
niezbędne jest zachowanie w nich zasad 
samorządu?

2. Czy zachow anie odrębności ubez­
pieczenia em erytalnego pracow ników u- 
m ysłowych jest konieczne?

3. Czy pożądane jest zm niejszenie 
składek na ubezpieczenia em erytalne i na 
wypadek braku pracy — kosztem  obniże­
nia świadczeń em erytalnych i zasiłków  na 
wypadek braku pracy?

4. Czy jest uzasadnione społecznie  
dalsze ograniczanie pomocy lekarskiej dla 
ubezpieczonych i ich rodzin?

5. W  jaki sposób usprawniać działal­
ność instytucyj ubezpieczeń społecznych?

K ażdy  p racow nik  otrzymuje k a r tę  do 
głosowania, k tó rą  w ypełn ia  i podpisuje 
indywidualnie. Obliczenia głosów dokona 
K om itet Plebiscytowy, pow ołany  z pośród 
p rezesów  organizacyj. Członkowie zw iąz­
kó w  otrzym ują k a r ty  za pośrednic tw em  
swoich organizacyj, zaś niezrzeszeni od 
specjalnych kom isarzy  plebiscytowych, 
l-.tórzy zostali us tanow ieni w  m iarę m oż­
ności we w szystkich  większych p rzed s ię ­
biorstw ach. P lebiscyt rozpoczął się 17-go 
września i trwać będzie do 3 października.

ZJAZD MIĘDZYNARODOW Y  
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH
W  Londynie odbędzie się między 24 i 

27 w rześn ia  r. b. Kongres M iędzynarodo­
wej K onfederacji P racow ników  U m ysło­
wych. Na p o rządku  dziennym  Kongresu 
figuruje szereg doniosłych spraw, jak w a l ­
ka  z bezrobociem  pracow ników  um ysło­
wych w  skali światowej, sp raw a  Izb P r a ­
cy, kwestja  em erytur urzędników p a ń ­
stw owych i t. p.

Z ram ienia Unji P racow ników  Umy-

. słowych uda je  się na Kongres kol. W iktor 
Kościński, k tóry  w b. kadencji piastu je  
m anda t  p rezesa  Konfederacji.

MEMORJAŁ C. R. P. DO 
P. PREM JERA.

C entra lna  R ada  P racow nicza  p o s tan o ­
wiła przedłożyć czynnikom  rządow ym  
szereg postu la tów  w ak tua lnych  kw est- 
jach urzędniczych. M. in. w ysuw ane jest 
żądanie, aby  na jesieni r. b. p rz ep ro w a­
dzone by ły  aw anse urzędników .

Na wiosnę r. b. aw ansow ało  około 10 
proc. urzędników . Organizacje urzędnicze 
dom agają się, aby także  w  term inie  jesien­
nym dokonane były  aw anse i aby  objęły 
również 10 proc. urzędników .

Poza sp raw ą  aw ansów  sfery u rzędn i­
cze w ysuw ają postu la t  u tw orzen ia  fundu­
szu pomocy szkolnej dla dzieci u rzędn i­
ków  państw ow ych. Fundusz ten  miałby 
działać w  tych miejscowościach, w  k tó ­
rych niema średnich szkół państw ow ych 
i gdzie urzędnicy  zmuszeni są posyłać 
dzieci do szkół prywatnych. Dotyczy to 
p rzedew szystk iem  ziem b. zabo ru  rosyj­
skiego, k tó re  mają bardzo  skrom ną sieć 
państw ow ych  szkół średnich.

W  kw estji  pom ocy leczniczej sfery u- 
rzędnicze domagają się, aby  skarb  p a ń ­
stw a w y d aw ał b ezp ła tne  b ile ty  kolejowe 
dla u rzędn ików  i ich rodzin, k ie row anych  
przez  lek a rzy  państw ow ych, do miejsco­
wości k limatycznych.

Pow yższe p o s tu la ty  u rzędn ików  p a ń ­
stw ow ych sk ierow ane być mają w najbliż- 
szvm czasje do P rezesa  R ady M inistrów 
i do M inistra  Skarbu.
OBNIŻENIE KOSZTÓW UTRZYMANIA  

RODZIN PRACOWNICZYCH.
W edług  obliczeń G łów nego U rzędu  

S ta tystycznego kosz ty  u trzym ania  rodzin 
p racow ników  um ysłowych w  sierpniu w 
stosunku  do lipca zmniejszyły się o 0,2%. 
Obniżenie kosztów  u trzym ania  spow odo­
wane zostało obniżeniem się kosztów żyw ­
ności i m ieszkania o 0,3%, na tom ias t  c e ­
ry  innych to w aró w  i usług pozosta ły  bez 
zmiany.

\v tym  sam ym  okresie  koszty  u t rz y ­
m ania  rodzin robotn iczych  obniżyły się o 
0,6% ze w zględu na  w iększy  udział k o sz ­
tów  żywności w  budże tach  robotniczych. 
Obliczenia, dotyczące rodzin p raco w n i­
kó w  um ysłowych dokonane zos ta ły  na 
podstaw ie  ankiety , p rzeprow adzonej sw e­
go czasu przez  Unję P raco w n ik ó w  U m y­
słowych.



K R O N I K A
Z ŻYCIA KOŁA ŁÓDZKIEGO.

W  czerw cu r. b. odbyło się doroczne 
W alne Zgrom adzenie Kady Okręgowej 
Unji Z.Z.P.U.

Spraw ozdanie z działalności p rezyd jum  
odczytał kol. Chodakowski.

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej o d ­
czytuje kol. Affeitowicz, s tw ierdzając 
zgodność wszystkich pozycyj kasowych 
z dowodami i zgłasza jednocześnie wnio­
sek o udzielenie ustępującem u p rezyd jum  
absolutor jum, co też Zgromadzenie R ady 
bez dyskusji uchwaliło.

Po rozpatrzeniu  i p rzedyskutow aniu  
dalszych punktów  porządku  dziennego — 
przystąpiono do w yboru władz prezydjurn  
i komisji rewizyjnej. W skład  prezydjurn  
weszli: kol. kol. Czerwiński, Chodakowski. 
Bryja, Semlbrot, Hejwowski, Tron, Mazur, 
Łuniewski i Zubrylin; w skład  Komisji 
Rewizyjnej:  Świderski, Knychalski (prze­
wodniczący Komisji) i Witczak. W  wyniku 
dalszych obrad po rzeczowej i w yczerpu­
jącej dyskusji nad  obecną sy tuac ją  klasy 
pracującej,  uchwalono nas tępu jącą  rezo­
lucję:

„Zważywszy, że ostatnie posunięcia 
czynników rządow ych idą po linji ca łko­
witej negacji in teresów  k lasy  p racu ją ­
cej przez przerzucenie ciężarów gospodar­
ki państwowej na barki ludzi pracy, że 
k ad ry  bezrobotnych s ta le  w zrastają ,  że 
osta tn ie  us taw y zam ierza ją  k o n sek w e n t­
nie do likwidacji ubezpieczeń społecznych 
domagamy się:

W prow adzenia  istotnego 40 godzinne­
go tygodnia pracy, racjonalnej walki z bez­
robociem, kontroli Państw a nad p rzem ys­
łem, handlem  i bankami, celem ogranicze­
nia zysków przedsiębiorstw, rozbudowy 
ustaw odaw stw a socjalnego w sensie u d o ­
stępnienia korzystania z dobrodziejstw 
ubezpieczenia najszerszym  masom, w pro ­
wadzenia w życie us taw y o rozjemstwie 
i umowach zbiorowych, rozbudowy inspek­
cji p racy  i w prow adzenie systemów p r a ­
cowniczych z grona zorganizowanych 
w związkach zawodowych oraz izb pracy."

Dnia 23 lipca r. b. odbyło się N adzw y­
czajne W alne Zgromadzenie delegatów 
Łódzkiej R ad y  Okręgowej Unji Z. Z. P. U. 
poświęcone wyłącznie akcji obrony ubez­
pieczeń społecznych.

Na zebraniu tem  po dłuższej, w yczer­
pującej dyskusji uchwalono:

„Zważywszy, że nie u s ta ją  a tak i na 
ubezpieczenia społeczne ze strony sfer

posiadających, mimo tak świeżej i n ieko­
rzystnej dla świata p racy  nowelizacji, że 
usłużna tym  sterom  część prasy codzien­
nej tendencyjnie sugeruje masom po w ­
szechne niezadowolenie z ubezpieczeń 
społecznych, a operując fa łszywą argu ­
mentacją, s ta ra  się skierować niezadow o­
lenie przeciw ubezpieczeniom społecznym, 
jako takim, zamiast pod właściwym a d r e ­
sem, t. j. przeciw tym  usterkom  i n iedo­
maganiem, które w yp ływ ają  z nadm ier­
nego biurokratyzm u i niefortunnych eks­
perymentów, powstałych w prostej kon­
sekwencji z braku  sam orządu w ubezpie­
czeniach, W alne Zgrom adzenie stwierdza, 
że egoistyczna polityka sfer gospodarczych 
zgubna w swych skutkach dla społeczeń­
stwa i Państwa, nie powinna znajdow ać 
akceptacji  czynników miarodajnych,

że ewentualnie dalsze uszczuplenie 
świadczeń będzie wysoce niebezpiecznym 
dla k ra ju  eksperym entem  zarówno z p u n ­
ktu  widzenia gospodarczego jak i sp ra ­
wiedliwości społecznej,

że n iefortunna redakcja  ustawy scale­
niowej jest jednym z głębszych powodów 
panującego w masach rozgoryczenia, 

domaga się:
a) nowelizacji ustawy o ubezpiecze­

niach społecznych p rzy  udziale opinjodaw- 
czym sfer pracowniczo - robotniczych 
w sensie rozszerzenia świadczeń zarówno 
chorobowych, jak em erytalnych i na  w y­
padek  b raku  pracy,

b) p rzeprow adzenia  wyborów do ciał 
sam orządu ubezpieczeń społecznych."

Z KOŁA LWOWSKIEGO.
PRZED  PLEBISCY TEM  O U B E Z P IE ­

C ZEN IA CH  SPOŁECZNYCH.
W  obliczu zamierzonej, gruntownej r e ­

formy ubezpieczeń społecznych, a Unj. Zw. 
Zaw. Prac. Um. p rok lam ow ała  w czasie 
od 17-go do 28-go września br. plebiscyt, 
k tóry  wzbudził na terenie działalności 
lwowskiej RO. Unji żywe zainteresowanie.

Przewidziane jest zwołanie konferencji 
prasowej, a naw et wiecu publicznego 
w okresie trw an ia  plebiscytu.

Dnia 17 w rześnia br. zwołała  tut. R. O. 
Zebranie kol. kol. Prezesów  wszystkich 
Związków do R. O. przynależnych, z a ­
p rasza jąc  na  nie kol. kol. Prezesów  Związ­
ków pracowników państw ow ych i sam o­
rządowych.

Zebranie, abstrahu jąc  do p rzek o n a­
nia, że akc ja  ta ze strony  Unji jest nieco 
spóźniona, uchwaliło jednomyślne zajęcie



jednolitego frontu przez ogół pracow ni­
ków na tut. terenie, czemu nie nas tręcza ją  
trudności cztery  pierwsze py tan ia  na k a r ­
cie głosowania, bowiem na dwa pierwsze 
każdy  pracownik według najlepszej swej 
wiedzy i sumienia odpowie bez namysłu 
twierdząco, na  dwa następne da negatyw ­
ną odpowiedź.

Pią te  py tan ie  jest zdaniem  zebranych 
niefortunne, jako czysto fachowe, w ym a­
gające dłuższego i głębszego namysłu 
i opracowania, a tem samem nie nadające 
się do postawienia w rzędzie py tań  p le ­
biscytowych, oczekujących odpowiedzi 
szerokich mas pracowniczych w przeciągu 
tak krótkiego terminu.

Zebranie dało wyraz przekonania, że 
usprawnienie działalności instytucyj ubez­
pieczeń społecznych da się jedynie osiąg­
nąć przez ich decentralizację  i zachow a­
nie autonomji.

W  terminie do 24-go września br. 
uchwalono zwołać W alne Zebrania p r a ­
cowników w poszczególnych Związkach, 

na których ma się p rzeprow adzić  plebis­
cyt i przesłać  ka r ty  głosowania do R. O. 
dla przekazania  ich komitetowi plebiscy­
towemu w Warszawie.

Stoimy tedy pod znakiem plebiscyto­
wych zebrać całego świata p racy  um ysło­
wej na tut. terenie!

Należy się spodziewać, że plebiscyt 
wypadnie imponująco i z wynikiem jego 
zmuszone będą  liczyć się niewątpliwie 
czynniki usiłujące zreformować ubezpie­
czenia społeczne.

A K C J A  N A  RZECZ P O W O D Z IA N  
W  L W O W SK IM  IN S P E K T O R A C IE  

W O JE W Ó D Z K IM .

Dnia 8 września br. odbyło się za ini­
c ja tyw ą Z arządu  miejscowego Koła Związ­
ku pod przewodnictwem  Prezesa  Koła 
Kol. W olaka N adzw yczajne W alne Ze­
branie pracowników tut. Inspek to ra tu  W o ­
jewódzkiego celem powzięcia uchwały 
w sprawie niesienia pomocy ofiarom do­
tkniętym k lęską powodzi.

W  zebraniu uczestniczyli Inspektor 
Wojew. p. inż. Januszew ski oraz liczne 
rzesze miejscowych pracowników zrzeszo­
nych i niezrzeszonych w Kole jak i p rz y ­
byłych z placówek powiatowych.

W  dyskusji, w której wysunięto szereg

różnorodnych systemów opodatkowania 
się z uwagi na wysokość miesięcznej dan i­
ny czasokres jej trwania, zabierali głos p. 
inż. Januszewski, kol. Wolak, kol. mgr. 
Murski, p. inż, P ie troń  inspektor powiat a 
lwowskiego, kol. Kraw czyk i kol. W itczak 
uchwalono opodatkować się na rzecz ofiar 
powodzi w wysokości 0,5% miesięcznych 
poborów służbowych przez okres p ó łrocz­
ny, poczynając  od dnia 1 październ ika 
1934 r.

Uchwała powyższa obowiązuje wszyst­
kich pracowników Inspek tora tu  W oje­
wódzkiego zrzeszonych i niezrzeszonych 
w Kole.

Z ŻYCIA KOŁA WOŁYŃSKIEGO.

W  dniu 8 września, r. b. odbyło się p o ­
siedzenie Nadzwyczajnego W alnego Zjaz­
du Członków Koła, dla zadecydow ania  
w p aru  sp raw ach  p ierw szorzędnej dla n a ­
szego życia zbiorowego wagi.

M iędy innemi dokonano na tym  posie­
dzeniu, po ożywionej dyskusji, w yboru  n o ­
wego P rezesa  Koła i Z arządu  Koła, oraz 
uchwalono pow ołać trzy komisje: sądową, 
kajakow ą i do spraw  Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

P rezesem  Koła w ybrany  został kol. 
A ntoni Łętowski. Do Z arządu  Koła w e ­
szli: kol. kol. Inż. Koneczny Mieczysław, 
inspek to r pow ia tow y  w R ów nem  jako 
viceprezes, kol. Sorita Leon jako s e k re ­
tarz, kol. G arb o w sk a  L eonarda  jako 
skarbnik , oraz jako członkow ie: kol, kol. 
Jeżew sk i  Marjan, inspek to r pow iatow y 
w Zdołbunowie, Mochniuk Mikołaj, Lesisz 
Edw ard , P ióro J e r z y  i Bednarsk i Sergjusz.

W  w ykonan iu  uchw ały  W alnego Zjazdu 
uznającej po trzebę  istnienia fachowych 
komisyj, zostali powołani: do komisji s ą ­
dowej: kol. kol. Zygmunt G arbow ski i W i­
told Ossowski, do komisji kajakow ej kol. 
kol. Sońta Leon, M artynowicz W acław  
i G aździński Mikołaj, oraz do komisji do 
sp raw  Ubezpieczalni Społecznej kol. kol. 
Bolesław W ęglow ski i A dam  Poński.

Zaznaczyć należy, że now oobrany  P r e ­
zes Koła naszego Związku, kol. Antoni 
Łętowski, n iedaw ny  Inspek to r  P ow ia tow y 
w Turku, w  woj. Łódzkim, odznaczony zo ­
stał przez  Zarząd  G łów ny Zw iązku  S t r a ­
ży Pożarnych  Rzeczypospolite j Polskiej, 
s reb rnym  m edalem  zasługi za pracę  na 
polu społecznem  i przeciwpożarniczem .



Ocena wydawnictw
R o c zn ik  Ub. Spo i .  W yszedł z  d ruku  

„V i Rocznik ubezpieczeń spolecznycn  w 
iroisce , opracow any p rzez  w ydział s ta ty s ­
tyczno - spraw ozdaw czy M inister jum  Upie- 
ki Społecznej i w ydany p rzez  now outw o­
rzoną in sty tuc ję  —  izbę Ubezpieczeń S po­
łecznych. R ocznik ten  zaw iera dane bo­
bowe, dotyczące działalności w szvstkicn 
insty tucyj Ubezpieczeń społecznych w P o l­
sce w r. 1930, a częściowo w  zestaw ieniu 
z danem i z la t ubiegłych i stanow i dla 
osób, p racu jących  na po lu  ubezpieczeń 
społecznych, obfite źródło  cennych m a te r­
iałów . Zgrom adzone m a te rja ły  s ta ty s ty cz ­
ne podzielone zo sta ły  na  pięć części: p ie r­
w sza zaw iera dane, dotyczące ubezpiecze­
nia chorobowego, druga —  inwalidzkiego, 
trzecia  —  Ubezpieczenia pracow ników  
um ysłowych, czw arta  —  ubezpieczenia od 
w ypadków  p rz y  p racy  i p ią ta  —  ubezp ie­
czenia na  w ypadek  bezrobocia. K ażda 
z tych  części zaw iera w ielką ilość p rz e j­
rzyście ułożonych tablic, szereg wykresów, 
p rzedstaw iających  poglądow o znaczenie 
liczb, zam ieszczonych w tablicach, oraz 
ustaw y i rozporządzenia, k tó re zostały  
w ydane w  okresie  spraw ozdaw czym .

Zestawienie łączne tak  olbrzymiego 
m a te r ja łu  statystycznego, czerpane  z ró ż­
nych źródeł, p rzedstaw iało  wielkie t ru d ­
ności, szczególnie ze względu na  odm ien­
ność schematów statystycznych, stosowa­
nych w  różnych zak ładach  ubezpieczeń. 
Trudności te nie całkowicie dało się u su ­
nąć. Widocznie, w chwili opracowania ma- 
te rja łów  za r. 1930 nie by ło  porozumienia 
m iędzy w ydziałam i statystycznemi p o ­
szczególnych zak ład ó w  ubezpieczeń. Tak 
np. w  dziale ubezpieczenia wypadkowego 
zak ład  w  Królewskiej Hucie, p oda jąc  s ta ­
tystykę w ypadków  w dziale rolnym, dzieli 
ofiary w ypadków  na trzy  grupy: do la t 16, 
od la t  16 do 21 i powyżej 21, a Zakład 
Ubezpieczeń od w ypadków  w rolnictwie 
w Poznaniu  również na trzy  grupy, ale 
p ierwsza do lat 17, druga od lat 17 do 21 
i trzecia — powyżej la t 21. T a różnica jed ­
nego roku  w wieku, rozgraniczającym  
dwie pierwsze grppy, k tó ra  może być 
usprawiedliw iona rzeczowo, p rzeszkadza 
zestawieniu m ater ja łów  obu zakładów  
w  jedną  tablicę. Również, tak  n ad zw y cza j­
nie cenne tablice, p rzeds taw ia jące  ilość 
ren t wypadkowych, rozklasyfikowaną w e ­
dług ich wysokości, wymierzonej w p ro cen ­
tach ren ty  pełnej,  wykonane przez Ubez- 
pieczalnię K ra jow ą w Poznaniu  i Zakład

Ubezpieczeń od wypadków w Królewskiej 
Hucie, nie zostały opracowane przez p o z ­
nański Zakład  Ubezpieczeń od w ypadków 
w rolnictwie, a tablice tego zak ładu  b y ­
łyby bardziej wartościowe ze względu na 
to że ilość ubezpieczonych w  nim  osób 
jest przeszło dwukrotnie większa, niż r a ­
zem w dwu pozostałych zakładach, u p ra ­
wiających ubezpieczenia od w ypadków  
w województwach zachodnich. Zakład 
Ubezpieczeń od w ypadków  we Lwowie w y ­
konał wpraw dzie analogiczną tablicę, ale 
wziął inną podstaw ę podziału, przez co 
znów utrudnione jest porównanie danych 
tego zak ładu  z danemi innych zakładów.

Nie zawsze również w yda je  się w łaści­
wa stosowana w ,,Roczniku” terminologia: 
dla oznaczenia ofiar w ypadków  używa się 
stale w tablicach terminu: „uszkodzeni”, 
pomimo że w yraz ten w języku polskim 
może być stosowany tylko do p rzedm io­
tów nieżywotnych, a nie do ludzi. Taksa- 
mo nie jest właściwe używanie terminów 
takich, jak np. „ren ty  dla w stępnych”. 
W yrazy :  „w stępny” i „zs tępny” dla ozna­
czenia przodków  i potomków w języku 
popraw nym  nie są używane. Wreszcie, jak ­
kolwiek statystyka, k tóra  re je s tru je  w y­
padki życiowe, musi być zawsze w sto­
sunku do życia opóźniona, jednakże opóź­
nienie to nie powinno być zbyt wielkie: 
m a te r ja ły  z r. 1930, ogłoszone w r. 1934 
tracą  już znaczną część swej wartości, 
gdyż ze względu na  szybkie tempo życia, 
nie pozw ala ją  n a  orientowanie się w sto­
sunkach ubezpieczeniowych w chwili obec­
nej. Życzyćby należało, aby w latach n a ­
stępnych tak  cenne wydawnictwo .mogło 
ukazywać się w przyspieszonem  tempie.

Z. U. W. W  PO ZNAN IU.
Zakład  Ubezpieczeń W zajem nych 

w Poznaniu  ogłosił drukiem spraw ozdanie 
statystyczne za rok 1933. Zak ład  ten, 
podobnie jak Pow. Zakł. Ubez. W zaj.,  p u ­
bliczno - prawny, lecz nie obdarzony p rz y ­
wilejem ani monopolu ubezpieczenia, ani 
stosowania przymusu, obejm uje dz ia ła l­
nością swoją wojew ództwa Poznańskie 
i Pomorskie. J a k  widać ze sprawozdania, 
k tóre  p rzedstaw ia  w dziale ogniowym stan 
ubezpieczeń w dniu 1 stycznia 1934 r. 
i zniszczenia w r. 1933, suma ubezpiecze­
nia wynosiła 5.910 miljonów zł., a roczna 
sk ładka  taryfow a 11.593 tys. zł., co s tan o ­
wi 1 zł. 96 gr. sk ładki na każdy  tysiąc zł. 
ubezpieczenia. Liczby te obejm ują  działy



budowli i ruchomości. W pierwszym  z nich 
ubezpieczone było  825.810 budowli na su­
mę 4.362 milj. zł. ze sk ładką  roczną 7.673 
tys, z., co stanowi średnio 1 zł. 76 gr. rocz­
nie na każdy tysiąc zł. ubezpieczenia, 
w drugim wydano 102.945 polis na  sumę 
ubezpieczenia. 1.548 mil jonów zł. ze sk ład ­
ką roczną 3.920 tysięcy zł., co stanowi 
średnio 2 zł. 53 gr. rocznie na każdy ty ­
siąc zł. ubezpieczenia. Średnia sk ładka t a ­
ryfowa jest wyższa w województwie P o ­
morskiem, niż w Poznańskiem: w pierwszym 
na każdy  tysiąc zł. ubezpieczenia wynosi 
dla budowli 2 zł. 76 gr. i dla ruchomości 
3 zł. 3 gr., w drugiem dla budowli 1 zł. 
59 gr., a dla ruchomości 2 zł. 44 gr. rocz­
nie. Pożarów  w r. 1933 było 2.217, płonęło 
w nich 3.560 budowli, zrządzona szkoda 
pogorzelowa wynosi 4.611 tysięcy zł., o d ­
szkodowanie, p rzy p ad a jące  na udział Z a­
kładu, 4.307 tysięcy zł., co stanowi 99 gro­
szy na każdy tysiąc zł. ubezpieczenia. 
W dziale ruchomości szkoda pogorzelowa 
wynosiła 2.208 tysięcy zł., a odszkodowa­
nie, p rzy p ad a jące  na udział Zakładu, 1.819 
tysięcy zł., co stanowi 1 zł. 18 gr. na każdy 
tysiąc zł. ubezpieczenia. Średnio w całym 
dziale ogniowym odszkodowanie wynosi 
54,6% składki.

W  dziale gradowym ubezpieczony był 
obszar, obejmujący 124.134 hekt. na sumę 
38,8 m iljona zł. ze sk ładką  846 tysięcy zł., 
co stanowi 21 zł. 80 gr. na każdy  tysiąc zł. 
ubezpieczenia. Odszkodowanie wyniosło 
284 tys. zł., czyli 7 zł. 31 gr. na tysiąc zł.

NASZA
CI, CO 

Ś, t  P, 
GABRJEL, WILHELM, LEON 

BARON CANNSTATT SCHILLING.
Dnia 22 sierpnia b. r. śmierć p rzecię ła  

pasmo wielce strudzonego, prawego, a 
tak  niepospolitego 76-letniego żyw ota  śp. 
Kol. G abrje la  Schillinga, re fe ren ta  In sp ek ­
to ra tu  Wojew. we Lwowie w stanie spo ­
czynku.

K to  z nas nie pam ię ta  śnieżną siwizną 
przyprószonej o sz lachetnych rysach gło­
wy, dominującej nad p ięk n ą  postac ią  śp. 
zm arłego Kolegi, dzierżącego zawsze w y ­
soko sz tandar godności ludzkiej, mimo 
n ieustannych trosk, n iepow odzeń i p rz e ­
ciwności, k tó rych  M u los zaiste nie szczę­
dził!

Urodzony w Podbrzeżu  nad  Wilejką, ja-

ubezpieczenia i 29 zł. 42 gr. na 100 zł. 
składki.

Sprawozdanie uzupełnia szereg ładnie 
wykonanych wykresów i kartogram ów ■

W IK T O R  KOŚCIŃSKI: „Nowy system

em erytur państwowych''.  Księgarnia Pow ­
szechna Dzieł Prawniczych i Ekonomicz­
nych, W arszaw a, 1934, Cena zł. 1. —

P raca  p. W ik tora  Kościńskiego, naczel­
nego dyrektora  Państwowego Zakładu  
Emerytalnego, poświęcona jest omówieniu 
nowego systemu em erytur państwowych. 
Zostały w niej szczegółowo omówione za ­
kres działania i organizacja Państwowego 
Z akładu  Emerytalnego, postępowanie przy 
przyznaw aniu  i wymiarze oraz w yp łaca­
niu świadczeń emerytalnych, p rzepisy  do­
tyczące nadzoru  państwowego nad  Z ak ła ­
dem, zasady  pomocy władz, instytucyj, 
przedsiębiorstw państwowych i sam orzą­
dowych oraz instytucyj ubezpieczeń spo­
łecznych p rzep isy  przejściowe, dotyczące 
okresu wstępnej organizacji Z ak ładu  oraz 
pierwszych okresów jego działalności, 
wreszcie przepisy  finansowe dla P aństw o­
wego Z akładu  Emerytalnego.-

P raca  dyr. Kościńskiego szczegółowo 
oświetla doniosłe dzieło reform y systemu 
finansowego em erytur państwowych i p o z ­
wala dokładnie zapoznać się z zasadam i 
organizacji i funkcjonowania Zakładu, co 
jest koniecznem, aby móc sobie zdać sp ra ­
wę z jego działalności.

RODZINA
ODESZLI

ko syn bar. S tan is ław a i Wilhelminy z Z a ­
paśn ików  Radzymińskiej nie mógł d o p ra w ­
dy śp. Zm arły  nazw ać swego dzieciństw a 
,,sielskiem, anielskiem".

Ojciec, dow ódca partj i  pow stańców , 
po zesłaniu  na katorgę, wrócił do W ilna 
kom pletn ie  złam any fizycznie i zgnębiony 
duchowo. M a tk a  za organizowanie walki 
zbrojnej i oddziałów pow stańczych  sk az a ­
na na śmierć —  zdołała  uciec zagranicę.

Śp. zm arły  Kolega, zaledwie k i lk u le t­
nie pacholę tu ła  się po krew nych i zn a­
jomych i w reszcie  z litości zostaje z a b ra ­
ny przez  jakiegoś oficera niemieckiego do 
Lubeki, skąd  dostaje się do matki, p rz e ­
bywającej w  Paryżu. M ają tek  rodow y i t y ­
tu ły  ulegają konfiskacie.

Tu  rozpoczyna się dla śp. Zm arłego



już w  zaraniu  życia ciężka w a lka  o by t 
i zdobyw anie tw ardego, gorzkiego chleba 
na  emigracji.

N iepospolite za le ty  umysłu i serca, 
n ieugięta  siła woli pozw alają  jednak  śp. 
Zm arłem u Koledze poświęcić się studjom 
w Batignolles i Sorbonie.

N astępnie  walczy chlubnie z legją cu­
dzoziemską w Afryce i zdobywszy w y­
sokie odznaczenia za m ęstw o w raca  n a ­
reszcie do kraju.

T u  uzyskuje posadę w  by łem  K rakow - 
skiem  Tow. U bezpieczeń Wzajemnych, 
pracując kolejno w K rakowie, następnie 
na k ierow niczem  stanow isku  w Czerniow- 
cach, w reszcie  w e Lwowie.

Na mocy u k ład u  T ow arzys tw a  z n a ­
szą Instytucją  obejmuje dnia I.V.1924 r. 
wspólnie z kilkoma Kolegami z K T W U  
pracę  w  Inspek to rac ie  W ojew ódzkim  we 
Lwowie, gdzie pracuje aż do roku  1928, 
odznaczając się w ielką sumiennością i o bo ­
w iązkow ością  i zyskuje sobie mir, szacu­
nek  i uznanie na  te ren ie  Koła Związku 
ku ltu rą ,  eksperjencją  życiową, n iepospo­
litym darem  w ym ow y oraz n ieprzecię t- 
nemi w aloram i umysłu, serca  i c h a ra k ­
teru.

W  r. 1928 przeniesiony w s tan  spoczyn­
ku, wycofuje się z życia związkowego, 
gnębiony długoletnią chorobą M ałżonki, 
k tó rą  nad życie ukochał i k tó rą  obecnie 
osierocił.

Dnia 24.VIII b. r. odbył się pogrzeb śp. 
Zmarłego przy  udziale Z arządu  i cz łon­
ków  lwowskiego Koła Związku, kolegów 
z Tow. Ub. , ,F lor janka“ i rzesz ubogich, 
k tó ry ch  śp. Kolega, czuły na niedolę i n ę ­
dzę ludzką, za życia wspomagał.

Spoczął na cm enta rzu  łyczakow skim  
w  pobliżu poległych O rlą t lwowskich, ż e ­
gnany uroczystym, n iem ym  sm ętk iem  K o ­
legów i b lask iem  zachodzącego, s ierpnio­
wego słońca, złocącego w ciszy zatopione 
drzewa.

Cześć pamięci zacnego O byw atela  
i Kolegi!

Niechże ta  po lska ziemia lek k ą  M u b ę ­
dzie!

Zamiast wieńca na grób ś. p. kol. Ga- 
brjelaSchillinga złożyli pracownicy lwow­
skiego In spek to r ja tu  W ojewódzkiego 30 
zł. za pośrednictw em  redakcji  , ,Kurjera 

Lwowskiego" na rzecz powodzian.

K oło Tarnopolskie:
Czeski Bronisław 
Folcik Kazimierz 
P luszyńska S tan is ław a

NOW I CZŁONKOWIE.

Schwalb Kazimierz 

Koło W arszawskie:
Czyżew ska Zofja.

OSOBISTE.

W dniu  1 lipca r. b. b. vice-prezes Z a ­
rządu  Głównego i b. p rezes koła  W a rsza w ­
skiego kol. dr. T o m a sz  L ew ick i ,  p rzeniesio­
ny został na stanowisko zastępcy  inspekto­
ra  wojewódzkiego PZUW . w Krakowie.

W ypróbow anem u koledze, jednem u 
z wytraw niejszych kierowników naw y 
związkowej, życzymy jaknajlepszych  w y­
ników p racy  —n a nowem stanowisku służ- 
bowem.

X
Dnia 1 lipca r. b. przeszedł na em ery tu ­

rę  jeden z najczynniejszych organizatorów 
Związku i s t ra jk u  w r. 1905, b. cz łonek Z a­
rządu  koła W arszawskiego kol. M ik o ła j  
S za ry .

Nie chcemy żegnać powszechnie szano­
wanego i kochanego kolegi, bo wierzymy, że 
nie przestan ie  u trzym yw ać serdecznego 
k o n tak tu  z naszą związkową rodziną.

X
Dnia 10 lipca 1934 r. w kościele para-  

fjalnym w  Święcianach koło Biecza zo­

stał pobłogosław iony zw iązek  m ałżeński 
p. Marji M azurkiewiczówny  

z kol. Juljuszem Pawikowskim ,
technikiem  szac. pow ia tu  mościckiego z 
te ren u  In sp ek to ra tu  W ojew ódzkiego we 
Lwowie.

X
W  dniu 9 w rześnia  r. b. odbył się w k o ­

ściele parafjalnym  w  Śniadowie ślub
kol. W andy Frykaczówny

prac. w  Zarządzie C en tra lnym  PZUW . 
z kol, Zdzisławem  Liżewskim

technikiem  szacunkowym .
X

W  dniu 15 sierpnia r. b. odbył się w  
W arszaw ie  w  kościele Św. K rzyża ślub 

kol. Marji Trzebuchowskiej, 
prac. w Zarządzie C en tra lnym  PZUW. 

z p. Jerzym  Buczkowskim .



Dnia 27 września rb. odbył się w W a r ­
szawie w kościele Św. K arola Boremeusza 
ślub

p. Jadwigi Szadkowskiej 

z kol, Józefem  Stanisławem  Boguszewskim
prac, w Zarządzie C entra lnym  PZUW .

Szczęść Boże m łodym  parom  na n o ­
wej drodze życia!

H anna z Komornickich i Zygmunt Cho- 
ciwscy serdecznie dziękują w szystkim  K o ­
leżankom  i Kolegom za okazanie dow odu 
życzliwości i p rzesłane  życzenia na n o ­
w ą drogę życia.

Za pośredn ic tw em  „Naszych S p ra w “ 
sk ładam  w szystkim  K oleżankom  i K o le ­
gom najserdeczniejsze podziękow anie  za 
nades łane  z okazji mego ślubu życzenia 
i piękny upominek.

Marja Buczkowska.
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!. iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!!’.

G zie co k u p i c
W e L  wo w ie?

OPAŁ
Kate, Dom Handlowy i S —ka, Lwów, pl. 

M arjacki 8, po leca węgiel —  koks — 
drzewo.

OBUWIE
Bernard Koller, Lwów, Legjonów 23, p o ­

leca obuwie wy kw itnę  kra jow e i z a ­
graniczne.

Bach, Lwów, Piłsudskiego 7, tel. 4-27, p o ­
leca obuwie tw ard e  i eleganckie.

I

Pod /r o z u j
t y  l k O

KONFEKCJA I G ALANTERJA

M ieczysław  Zaleski, Lwów, pl. M arjacki 
10 i A k ad em ick a  20, wełny, sukna, 
jedwabie, to w ary  białe.

Stachiew icz i Abrysowski, Lwów, pl. H a ­
licki, poleca m ate r ja ły  dla Pań  i su k ­
na męskie.

M, B eyer i S-ka, Lwów, Legjonów 1, b ie ­
lizna —  płó tna  —  tryko taże .
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